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SPRZĘT PODORA1 IIO- FORTEPIANU
Gdy dn. 28 czerwca 1919 r. samochód 

Paderewskiego zajechał pod pałac wer­
salski, tłum poznał, kto jedzie. Ten i ów 
palcem wskazał drugiemu, ktoś szepnął 
jakieś słowo, ktoś je powtórzył, i słowo 
pobiegło przez plac, wróciło, wzmogło się 
na sile, by nagle wystrzelić krzykiem : 
„Vive la Pologne !".

Gdy Paderewski zjawiał się na estradzie, 
sala wstawała w wielkiej ciszy. Stali 
nawet monarchowie. Długo trwało, zanim 
ozwał się pierwszy oklask, znacznie dłużej 
trwało, nim oklaski zmilkły, ustępując 
miejsca krzykowi wielkiemu : /.Niech żyje 
Polska !".

Gdy Paderewski umarł, cisza jest jeszcze 
większa niż w chwili, gdy wstępował na 
estradę. Wstają wszyscy i patrzą w górę, 
ponieważ estrada razem z nim w trumnie 
idzie coraz wyżej i wyżej. Niema w tej 
chwili nikogo, ktoby nie obnażył głowy. 
Cisza jest ogromna, śmiertelna. Ręce nie 
składają się do oklasku. On już nie 
zagra, choć jest na estradzie, na koturnie 
najwyższym grobu.

manewrował wśród min, Paderewski grał 
dla nas !“.

Paderewski jechał do Polski, by zagrać 
czy może, tylko spróbować zagrać inną 
pieśń swego życia, jechał, aby manewro­
wać wśród min młodego sejmu i młodej 
państwowości polskiej, mimo to usłuchał 
prośby oficerów i siadł do fortepianu, 
który jednak zawiódł oczekiwania i artysty 
i słuchaczy. Okazał się instrumentem 
niesfornym i niepodatnym w tym samym 
stopniu, w jakim niesforny był sejm gdy 
na jego estradzie pojawiał się Paderewski- 
premjer. Może już w tym momencie 
wylęgła się decyzja Korjolana?

Więc na pokładzie H.M.S. „Concord" 
Paderewski naprzekór chęciom najlepszym 
nie mógł zagrać. Jakże będzie zwał się 
ten Okręt Rzeczypospolitej, na którym , 
popłynie do Polski sprzęt podobny do 
fortepianu? Nie wiem, ale wydaje mi się, 
że będzie on wyrażał zgodę, harmonję 
najwyższą, osiągalną tylko w sztuce. Fale

W tej ciszy wielkiej słychać przecież krzyk 
jeszcze większy niż cisza, krzyk idący po­
przez świat. Krzyk: „Niechżyje Polska!“.

Paderewski z siostrą,

Paderewski

Trzeba, jak Norwid, poetą być. i ma­
larzem równocześnie, aby zauważyć, że 
fortepian jest „sprzętem podobnym do 
trumny". Istotnie, fortepian jest nawet 
bardzo podobny do trumny, gdy jednak 
dzisiaj myślimy o Paderewskim, — jakież 
to dziwne skojarzenie obrazów, — trumna 
wydaj e się nam być sprzętem podobnym 
do fortepianiu.

Jeśli dawniej razem ze zmarłym spłonąć 
musiał na stosie koń jego wierny i sprzęty 
ulubione i wszystko co zmarły kochał za 
życia, tedy wydaj e mi się że Paderewski 
powinien spłonąć na stosie w trumnie, 
która byłaby podobna do fortepianu. 
Byłby to pogrzeb patetyczny w tym 
samym stopniu co symfonja.

Lecz on nie spłonie na stosie. Przeciw­
nie, spocznie tam, gdzie winien spocząć. 
I wracać będzie tą drogą, która mu przy­
stoi. Przez morze. Okręt zawinie do 
Gdańska. Będzie to punkt trzynasty 
jego życia. Punkt ostatni. Przez Gdańsk 
do Polski.

Cyncynatem będąc, przecież jak Korjo- 
lan opuścił kraj. Szczególny Korjolan. 
On sam siebie skazał na banicję, żyjąc 
sercem i myślą każdą w Polsce, która była 
inna niż Polska rzeczywista. Nie chciał 
żyć w Polsce prawdziwej, grając ciągle 
Polskę, jak w wierszu Norwida, „od zenitu 
wszechdoskonałości dziejów wziętą tęczą 
zachwytu". Grał Polskę złotopszczołą, 
którą poznałby na krańcach bytu, czyli 
tam właśnie, gdzie sam dzisiaj jest. On 
ją poznaje teraz z tej estrady, której na 
imię wieczność.

Był skłócony z polską rzeczywistością, 
której za rzeczywistość uznać nie chciał. 
Bardziej rzeczywista była mu Polska na 
strunach fortepianiu niż Polska na mapie, 
choć o tę mapę walczył i dużą jej część 
wywalczył.

Raz, było to w grudniu 1918 r., Pade­
rewski płynął do Polski na pokładzie 
H.M.S. „Concord". Czyli po polsku okręt 
zwał się „Zgoda". Albo „Harmonja". 
Fale były wzburzone, statek zaś wymijać 
musiał zasadzki min na morzu Pół- 
nocnem. Pewnego dnia oficerowie an­
gielscy zaprosili artystę do swej messy i 
jeden z nich odezwał się: „Wyobraźcie 
sobie, coby powiedzieli nasi koledzy, 
gdybyśmy mogli pochwalić się przed nimi 
tern, że właście wtedy, gdy „Concord"

portret księżnej Louise oj Argyll

tym razem uspokoją się, grając wielkie 
„largo" czy „andante maestoso" żałobnego 
marsza. Ale i w tym marszu, choć żałob­
nym, tkwić będzie głęboko krzyk jedyny, 
wypełniający i fortepian podobny do 
trumny i trumnę podobną do fortepianu, 
zatem krzyk, który idzie przez całe życie i 
przez zgon i po zgonie, krzyk „Niech 
żyje Polska !“.

Poza tym krzykiem, w wielkiej twór­
czości Paderewskiego i w calem jego życiu 
niema nic innego. Polska i tylko Polska.

Powiedzenie Byrona „Muzyka jest 
dziwną rzeczą" wydaje się nam w pierwszej 
chwili banalne, i dziwimy się, że Norwid w 
wierszu „Fortepian Szopena" posłużył się 
temi właśnie słowami jako mottem. Ana­
lizując życie Paderewskiego, zaczynamy 
lepiej rozumieć owe siowa i sens ich. 
Muzyka, jeśli idzie o Paderewskiego, jest 
rzeczą naprawdę dziwną. Za życia i po 
śmierci. Trudno oprzeć się nam wrażeniu, 
że trumna zagra, że się rozdzwoni, że 
zahuczy, że się rozpłacze Szopenem. Ona 
gra ciągle. Ona jest mu posłuszna nawet 
teraz. Ona jes't w pewnej mierze... kon­
certowa. Właśnie jak fortepian.

Tak, muzyka w życiu Paderewskiego 
jest dziwną rzeczą. Był swego czasu jakiś 
młody centurjon, którego jedynie dla 
gładkości lic legjoniści rzymscy obwołali 
cezarem, czy jednak Paderewski jest 
Paderewskim dzięki muzyce? A może jest 
nim naprzekór muzyce? Czy muzyka 
niosła go, czy też mu ciążyła? Czy przy­
pięła mu skrzydła, czy też, przeciwnie, 
stanowiła balast?

Jules Cambon, przewodniczący Rady 
Ambasadorów, człowiek, który patrzył 
zbliska na działalność Paderewskiego w 
Paryżu podczas konferencji pokojowej, 
powiedział co następuje : „Nawet gdyby 
nie był Paderewskim, zdziałałby nie­
zmiernie wiele dzięki swemu talentowi 
politycznemu“... „Nawet, gdyby nie był!“. 
Nie wiem, czy wielki poeta, autor „Atali" 
i „Męczenników", Chateaubriand, miał 
wątpliwości na temat, czy jest lepszym 
poetą czy lepszym ambasadorem Francji, 
ale podobne wątpliwości nasuwały się 
Paderewskiemu, który sam o sobie zwykł 
mawiać : „Nie wiem, czy umiem grać, 
natomiast wiem, że umiem mówić !“.

Może ten sąd wielkiego artysty o sobie 
samym był zasadniczą pomyłką, w której 
zresztą sekundowali mu inni, więc np. 
wielki również muzyk, Saint-Saens. Twier­
dził on o Paderewskim, że „był to genjusz 
który także graf na fortepianie". „Także" 
Saint-Saensa stanowi przeciwieństwo cam- 
bonowskiego „Nawet gdyby nie był Pade­
rewskim“...

Ale on byl Paderewskim ! Urodził się 
Paderewskim !

Rodzice i siostra Paderewskiego

jednak, że zamykała- przed nim drzwi na 
wszystkie spusty, i otwierać je musiał 
nie Paderewski-muzyk ale Paderewski- 
człowiek. Oto jesteśmy w Paryżu w 
r. 1919. Gdy Clemenceau, ten złośliwy, 
ponury a wielki Clemenceau, po raz 
pierwszy ujrzał Paderewskiego, spytał go 
podstępnie :

— Czy pan jest krewny sławnego 
pianisty?

— Ja właśnie jestem tym pianistą, panie 
premjerze ! — odrzekł Paderewski.

— I pan, pan, wielki artysta, został 
premjerem? Ach, jakiż to upadek !

Clemenceau zachichotał, poczem obaj 
się roześmiali.

Większość aktorów konferencji wersal­
skiej, protagonistów i pomniejszych, a 
nawet i statystów, przeniosła się już dawno 
na łono wieczności. Po ziemskim padole 
przechadza się ich niewielu. Dajmy im 
pokój ! Pocóż wspominać nazwiska, któ-

ciół, którzy ze wszystkich sił odradzali 
mu powrót do Polski jako szaleństwo. 
Pojechał.

We mgle londyńskiej nie spotkali się 
nigdy. Zestawianie ich obu, nawet dzisiaj, 
byłoby próbą skazaną zgóry na niepowo­
dzenie. Obaj byli ludźmi z zupełnie od­
miennej gliny, byli gwiazdami odległych 
konstelacyj. Jeśli powiedzieć można z 
całą ścisłością, że nie spotkali się we mgle 
londyńskiej, z jeszcze większą ścisłością 
stwierdzić należy i to, że drogi ich rozmi­
nęły się w słońcu wolnej Polski. Ale 
właśnie dzisiaj powiedzieć trzeba, że obaj 
kochali Polskę ponad wszystko inne. 
Życie ich obu, w inny wprawdzie sposób 
lecz tak samo, bo po brzegi, wypełniała 
Polska. Tylko Polska.

Dzisiaj spotkają się tam, dokąd wszyst­
kich niesie statek, na którego żaglach 
widać słowo „Zgoda". Albo „Harmonja". 
Jest to harmonja z gatunku wiecznych. 
Słychać tam pieśń, graną przez Mistrza 
na szklanych harmoniki kręgach. Jest to 
pieśń godna Boga i Natury. Pieśń tworze­
nia.

Może to pieśń, podczas której tony 
harmoniki nic wstrzymują się w pędzie, 
może ta pieśń, to siła, dzielność? Może ta

Muzyka otwierała mu naścieżaj wszyst­
kie drzwi, wprowadzała go na dwory 
monarchów i wielkich tego świata, słała 
mu się mostem pod nogami. Zdarzało się

Paderewski z gen. Władysławem Sikorskim i z prezesem Stanisławem Mikołajczykiem 
• (Palm Beach 1941)

Paderewski
rysunek Burne-Jonesa

rycli nieszczęsną aktualność do kwadratu 
podnosi chwila obecna? Mówmy raczej 
o tych, którzy spacerują po polach elizej­
skich.

Jest tam pomiędzy nimi Clemenceau. 
Zachował pewnie strój niedbały, swą nie­
śmiertelną „calotte", swą laskę a raczej 
lagę sękatą i swe historyczne, bawełniane 
rękawiczki. Pewnie i Paderewski zachowa 
swój niezwykły strój z czasów bardzo 
„ancien régime“u : czarny długi a wyk­
wintny surdut, biała kamizelka, biały 
krawat i buciki zapinane, buciki „w 
szpic". Gdy obaj spotkają się tam, w 
górze, Clemenceau, ponury samotnik i 
odludek pól elizejskich, spyta :

— Ach, to pan jest tym genjalnym pia­
nistą Paderewskim?

— Nie ! — będzie brzmiala odpowiedź. 
— Ja jestem ambasadorem Polski.

Odpowiedź prawdziwa i trafna. Pade­
rewski, choćby nawet chciał, nie mógłby 
już być niczem innem, niż tylko ambasado­
rem czy adwokatem Polski. I to adwo­
katem najlepszym ! A list wspólny, pod­
pisany przez Komitet Czterech, więc 
przez Wilsona, Clemenceau, Orlanda i... 
Lloyd George’a, słusznie stwierdza : 
„Niema chyba państwa, które mogłpby 
pragnąć lepszego adwokata niż on“...

Zatem i w obecnej rozmowie z „tygry­
sem" Clemenceau, Paderewski nie przesta­
nie być ambasadorem czy adwokatem, nie 
przestanie mówić o sprawie polskiej. 
Wyszuka Wilsona, aby punkt trzynasty 
rozszerzyć o to, co nam przypaść powinno, 
więc o Prusy Wschodnie. Mówić będzie z 
właściwym sobie ogniem, z płomieniem w 
oczach, z uporem, z siłą. I może tam, w 
górze, przeżyją oni wszyscy jeszcze raz 
moment podpisywania pokoju. Może z 
wysokości wmiesza się w tę sprawę Cle­
menceau i zabierze głos, wołając jeszcze 
bardziej twardo i nieustępliwie, niż w 
r. 1919, „Faites entrer les Allemands !“.

Paderewski z siostrą

pieśń, to nieśmiertelność Polski?
Ach, nie S dociekaj my dłużej ! Oni to

wiedzą lepiej niż my.

Za kilka dni mamy rocznicę Grunwaldu. 
Trzydzieści jeden lat temu Paderewski 
przemawiał do stutysięcznego tłumu, który 
zebrał się pod pomnikiem na pl. Matejki 
w Krakowie. Pomnika tego, który był 
darem artysty, niema już od blisko dwóch 
lat. Rozebrali go Niemcy. Łatwo poszło 
im prawie z wszystkiemi postaciami, sta­
wiały bowiem niewielki opór. Jagiełło 
wraz z koniem runął, podobnie jak Witold, 
podobnie jak dwie boczne grupy, gdy 
jednakże przystąpiono do rozbiórki części 
rzeźby od strony ul. Warszawskiej, zatem 
do figury oracza, zdarzyła się katastrofa. 
Najpierw motory, które miały ściągnąć tę 
postać z pomnika, okazały się za słabe. 
Dodano jeszcze jakąś ciężarówkę. Gruby 
łańcuch wyprężył się, ale figura nie drgnęła 
nawet. Jeszcze raz zapuszczono silniki, 
łańcuch wyprężył się jeszcze bardziej i 
pękł. Samochody potoczyły się jak szalone 
i wpadły na domy, rozbijając się o nie.

Jest jakiś wymowny symbol w tern, że 
właśnie postać oracza, postać chłopa, 
którego Paderewski chciał mieć i widzieć 
na pomniku grunwaldzkim, że właśnie ta 
postać stawiła najsilniejszy opór.

W czasie, gdy Paderewski przeżywał 
chwile największych trymfów na gruncie 
Anglji, bawił w Londynie inny Polak. 
Uciekl właśnie z Rosji, ze szpitala obłąka­
nych, gdzie przebywał, przytomnym, ach, 
jak przytomnym, będąc. Zmylił lekarzy, 
zmylił dozorców, zmylił wreszcie pościg i 
przedostał się zagranicę, do Anglji.

Paderewski był na ustach wszystkich. 
Ten drugi krył się w cieniu. Paderewski 
był na afiszach, w gazetach, ten drugi w 
kartotece podej rżanych cudzoziemców. Po 
ulicach Londynu, po całej Anglji krążyła 
olbrzymia platforma, na której towarzy­
szyły artyście trzy fortepiany. Ogromny 
plakat z portretem Paderewskiego dawał 
znać, do kogo należą skrzynie.

Ten drugi mieszkał współcześnie w 
ubogim domku dzielnicy White Chapel. 
Zresztą mieszkał krótko, ponieważ z kraju 
przyszły wieści o jakiejś wielkiej „wsypie", 
o aresztowaniach, o wyrokach śmierci. 
Wilję, ubogą wilję, spożył w gronie przyja­

Kiedyś, w ostatniej już swej drodze, pod 
nowym pomnikiem grunwaldzkim zatrzy­
ma się korowód żałobny wśród dźwięku 
dzwonów. Dziwny czarny sprzęt okryty 
będzie sztandarem biało-czerwonym, tak 
sutym, tak ogromnym, że spływać będą 
obie barwy, złączone w jeden znak. I pod 
tem pokryciem już trudno będzie nam 
odróżnić, czy ten sprzęt to fortepian po­
dobny do trumny, czy trumna podobna do 
fortepianu.

Miał Paderewski w życiu swem kwiatów 
nieprzebrane mnóstwo. Miał wieńce złote, 
srebrne i laurowe. Miał wstęgi. Piętrzyły 
się na estradzie wiązanki, bukiety, wieńce 
niezliczone.

I może właśnie dlatego wieniec na tym 
dziwnym czarnym sprzęcie, wieniec w dniu 
pogrzebu mały będzie, skromny a przecież 
najpiękniejszy ze wszystkich, jakie Pa­
derewski za życia otrzymał.

Będzie to wieniec z niezapominajek.

ZYGMUNT NOWAKOWSKI..
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PADEREWSKI
Przeszedł przez świat jak dziwne, nie­

samowite widmo, jak wydarzenie i zjawa, 
jak postać zawleczona w prawdziwe dzieje 
i do rzeczywiście dziej ącej się historji z 
jakiegoś fantastycznego filmu, z jakiejś 
nierzeczywistej powieści. Nie był nigdy 
ani politykiem, ani mężem stanu, a w 
chwili przełomowej historji zdziałał więcej 
niż zdziałali politycy, mężowie stanu, cale 
narody i armje. Inni mieli za sobą potęgi 
materji czy potęgi ducha, mieli armje lub 
mieli banki, stal za nimi kościół, lub popie­
rała ich masonerja, reprezentowali in­
stynkt zachowawczy społeczeństw lub ich 
dążenie do postępu, Lud czy Kapitał, 
Rewolucję czy Ład, Wolność czy Władzę. 
Mieli za sobą choćby potęgę słowa, która 
nigdy nie jest w pełni samą sztuką i 
zawsze w stopniu większym czy mniejszym 
wyraża pewne obce sztuce tendencje, za­
barwia ją w ten lub inny, zawsze nie­
artystyczny, sposób. Paderewski był sam. 
Nie popierała go nigdy w pełni żadna 
wielka part ja, żaden wielki ruch polityczny, 
a ośrodki, jakie się wokoło niego w roz- 

> maitych czasach tworzyły, ludzie jacy 
wkoło niego tak czy owak się kręcili, 
nigdy nie podtrzymywali jego wielkości, 
najczęściej sami się wkoło niej wieszali. Pa­
derewski był wielki sam przez się. Był 
wielki siłą która emanowała z niego, dzia­
łała na wyobraźnię ludzi przez jego sztukę, 
jego słowo, jego spojrzenie, jego postać. 
Nie są to wcale rzeczy zwykle, by wielki 
artysta nie przestawał być wielki wtedy 
kiedy schodzi z estrady, kiedy otwiera usta 
by mówić, kiedy od sztuki przechodzi do 
polityki.

Otóż Paderewski posiadał ten dar w 
stopniu niezwykłym, niesamowitym. Na 
Zachodzie nikomu nie wydawało się dzi­
wne, że z jego słowem i zdaniem mógł 
liczyć się Woodrow Wilson, kiedy do 
swych propozycyj pokoju dopisał ów wielki 
warunek : „Polska wolna i niepodległa z 
dostępem do morza“. W pamiętnikach 
Clemenceau Paderewski jest wspomniany z 
szacunkiem, w którym drga wzruszenie 
naprawdę szczere, a „stary tygrys" ani nie 
wzruszał się łatwo, ani nie schlebia! niko­
mu. Lloyd George oddaje hołd Paderew­
skiemu, aczkolwiek sprawy polskie nie na­
trafiły u brytyjskiego premjera na zbyt 
wiele życzliwości czy zrozumienia. Euro- I

INTERMISSION.

5. CONCERTO—No. 1, Op. 17,..................Ignace J. Paderewski

ICNACE J. PADEREWSKI.

6. “RIDE OF THE VALKYRIES,"................................. Wacner

ORCHESTRA.

Steinway & Sons’ Pianos used at these Concerts.
The first New York appearance, at Carnegie Hall, with Walter 

Damrosch conducting,

Program pierwszego koncertu 
Paderewskiego w Nowym Jorku

właściwościach ten wielki, jedyny w swoim 
rodzaju, talent.

W Polsce jest mu — to jasne przecież — 
za ciasno, tak samo jak za ciasno było

Paderewski z Saint-Saënsem graję w Vevey koncert na dwa fortepiany

fot. Iieysłone

Marjorie Lawrence, znakomita sopranistka „Metropolitan Opera“ w Nowym Jorku, 
sprzedaje Paderewskiemu bilet na koncert na rzecz ofiar wojny w Anglji (grudzień) 1940

Willa Paderewskiego w Riond-Bosson

pejscy mężowie stanu rozmawiali z nim 
jak z mężem stanu, choć ledwo zszedł 
z estrady koncertowej i miał jeszcze na 
nią powrócić. Europa obrad wersalskich 
widziała nawet z pewnem zadowoleniem, że 
przedstawicielem owej Polski, która przez 
tyle lat była legendą historji i swoje 
istnienie zawarła w wielkiej sztuce Chopina, 
ma oto za przedstawiciela człowieka o

głowie marzyciela, poety, wieszcza i muzy­
ka, (¡zamiast twardej głowy żołnierza 
czy lisiej — dyplomaty. Tylko w Polsce 
padł mu pod nogi ów fortepian, jak pada 
pod nogi ciężka kłoda drzewa...

*

Albowiem drogi Polski i drogi Paderew­
skiego rozeszły się były dawno, dawno 
temu, i po prawdzie, rozchodzić się miały 
z biegiem czasu coraz, coraz więcej. Wy­
starczy się wczytać w dziecinne wspomnie­
nia Paderewskiego, żeby zrozumieć wszy­
stko. Paderewski był synem wielkiej kul­
tury polskiej, w jej przedmierzchowym 
okresie ; urodził się lat temu osiemdziesiąt, 
na trzy lata przed powstaniem stycznio- 
wem, którego skutki miały tak bardzo 
przeobrazić i Polskę, i jej klasę inteligen­
cką. Ten jeden jeszcze kresowiec—urodzo­
ny na Podolu rosyjskiem — jest synem 
nie ziemiańskim, ale synem administratora

czy „oficjalisty“ ziemiańskiego, z niejakiej 
Kuryłówki. W tym domu gdzie oszczędza 
się na ubraniach dla dzieci, nie oszczędza 
się na wykształceniu dla nich, na nauczy­
cielach języków, nauczycielach muzyki, a 
przecież jest to daleka od kolei Ukraina i 
skromny dom inteligencki ! Oto jak głę­
boka była ówczesna kultura inteligencka, 
jeszcze przed swem wzbogaceniem licznemi 
dopływami innemi, które miały przynieść 
lata najbliższe. Paderewski wyrasta w 
takiej właśnie atmosferze, w klimacie nasy­
conym kulturą naprawdę europejską, za­
chodnią, uniwersalną. Zdumieje ona w 
nie;ednem jego mistrzów w Berlinie i 
Wiedniu ; stworzy w każdym razie dosko­
nały podkład, najlepsze warunki do tego 
by mógł się rozwinąć we wszystkich swych

FIRST CONCERT,Tuesday Ev’g, November 17th. 1891.
AT 8.IB O'CLOCK.

I. OVERTURE—In Sfrin¡i¡nte,......................................Goldmark

ORCHESTRA.

». CONCERTO—No. I, in G minor.............. Camille Saini SaLns

ICNACE J. PADEREWSKI.

3. AIRS DE BALLET from /phigenie en Aulhte.....................Gluck

ORCHESTRA.

4. PIANO SOLI—<t, Nocturne, \
b, Prelude, /
6 Valse, \............................. Fred. Chopin
A, Etude, I 
t. Ballade, J

IOKACE J. PADEREW8KI.

Chopinowi na pól wieku przed nim. Wiel­
kie konserwator ja i wielkie — coraz 
większe — sale koncertowe, coraz większe 
i coraz pełniejsze ludzi, otwarte są gdzie­
indziej. W r. 1889 w Wiedniu, zdobywa 
sławę. Ma lat 29 i lata wielkiej pracy za sobą. 
Potem przychodzi pokolei Paryż i Londyn, 
Nowy Jork i Chicago, i znowu, w kolej­
ności zwycięskiej, stolice wielkie Nowego

i Starego Świata. Drogi jego zawadzają 
nieraz o Polskę. Rozchodzą się jednak 
zawsze, mimo fundacji pomnika grunwal­
dzkiego na pięćsetlecie Grunwaldu, mimo 
wielu ofiar, darów, występów, inicjatyw. 
Wszystko to bowiem zdumiewa i zadziwia, 
ale budzi zazdrość i niepokoi. Polska tych 
czasów jest już bardzo biedna i poczytuje 
posiadanie za formę przestępstwa nieomal, 
robienie pieniędzy — za nietakt, a wyda­
wanie tych pieniędzy na wielkie cele, tak 
niespodziane jak pomniki, tak dręczące 
sumienia jak fundacje, nieomal za objaw 
pychy. W dodatku, zarobienie tylu pie­
niędzy via fortepian wydaje się jej nie­
sprawiedliwie przesadne, a via koncert za 
shocking. Zarabiać może rzeźnik, nie 
może artysta. A tu jak na złość, artysta 
zarabia, zarabia, zarabia ! Przez te palce 
artysty, któremi tak mistrzowsko pro­
wadzi po czarnych i białych klawiszach, 
przecieka rokrocznie i rozpływa się jak

przypłynęła niepokojąco olbrzymia struga 
złota... A wreszcie, Paderewski idzie swo- 
jemi drogami. Nie wiedzieć nigdy na czyje 
cele da swoje złoto, nie wiedzieć jaką 
akcję wesprze, i kiedy od niej odstąpi. 
Polska jest już wtedy krajem obliczonych, 
odmierzających się ludzi. Jest już podzie­
mna na barjerki i przegródki, wedle któ­
rych ten co uznaje talent Wyspiańskiego 
nie może uznawać Rydla, ten który ceni 
Sienkiewicza nie może cenić Żeromskiego, 
kto jest socjałem nie może czytać „Og­
niem i mieczem“, a kto jest endekiem nie 
powinien wychodzić poza ramyz „Rerum 
novarum“. Polska jest już w tych czasach 
jedną wielką polityczną paraf ją. Co się na 
to złożyło? Anormalne warunki, w któ-

Paderewski lackie Cooganem
fot. Keyclone

Z lewej platforma z trzema fortepianami Paderewskiego na ulicach Londynu, z prawej 
krzesło-taboret Paderewskiego

I rych żyje naród polski w XIX w. i które 
sprawiają że każda myśl do tych spraw 
własnych polskich tylko wraca ; zubożenie 
społeczeństwa polskiego w większości ziem 
polskich ; wreszcie niedostatek szkól, kul­
tury, oświaty i wychowania dla tych 
warstw kulturalnie młodych, które proces 
społeczny wysuwa coraz to silniej w sam 
nurt życia narodowego. Zjawisko to można 
zrozumieć, ale to zrozumienie nie zmienia 
w niczem faktu, że pomiędzy Paderewskim- 
Europejczykiem a Polską sparafjalniałą 
musi trwać i rosnąć niezrozumienie i 
obcość.

O władzę, o rząd' dusz, o zasługi w 
odbudowaniu ojczyzny startowali zawcza­
su ludzie bardzo różni. Ale start każdego

z nich i bieg dokonywał się w samej 
Polsce, w jej czterech ścianach, na bież­
niach, na których od lat wielu torem 
„pracy pozytywnej“ i torem walki „po­
dziemnej“ toczyły się dzieje działaczy 
polskich. Paderewski znowu przyszedł 
późno i przyszedł z zewnątrz. A doszedł 
jeden z najpierwszych. Przyniósł w po­
sagu przyjaźń Wilsona, szacunek Clemen­
ceau, znajomość, uznanie, serdeczność 
wielu najwybitniejszych łudzi na świecie. 
„Kolosalne kontakty!“, jakby powiedział 
w piętnaście lat potem jakiś mandaryn 
emeszecki. „Wielkie nazwisko“, jakby 
orzekł manager koncertowy. I właśnie 
z owego wielkiego świata, w którym 
indywidualizm nie był brakiem, w którym 
posiadanie osobowości własnej nie było

METROPOLITAN OPERA HOUSE.
Sunday Evening. March 2jth, 1892,

AT B.IS O'CLOCK.

TUB IBE BBHBFII OF TH1 WASHIMTOB ABCS fUHD.
LAST APPEARANCE OF

PADEREWSKI,
f.. .-p, piUi.n ?9ir., 189?,)

A, ANU |1H. >KTI|(E

Boston Symphony Orchestra,
:n£ROUSLY orrfREDTO Mn. Pac

ARTHUR NIKISCH.

is occasion by Col. Hic<

. . Conductor.

OVERTURE—

CONCERTO in A m.n

OVERTURE-/'^™

CONO R IO-O,.. 17,

ORCHESTRA.

PADEREWSKI.

ORCHESTRA

.Richaiid Wache«

RiicrsT Schumann

. Hrcina Berlioz

PADEREWSKI

VOF-ME SYMPHONIQUE-Le K. u.t SO.p'.aíe..

ORCHESTRA.

HUNGARIAN FANTASIA...................................
PADEREWSKI

smnm s. sons' pit no used at this cone est.

Program jednego z licznych koncertów 
dobroczynnych Paderewskiego

wadą, talent artystyczny przywarą, a kon­
certowanie śmiesznością, wszedł na nasze 
polskie podwórko rozdygotane kokoszemi 
wojnami. Napewno nie był głupszy od

niejednego z ówczesnych „wielkich“ ludzi 
w Polsce, od premjerów takich jak Mora- 
czewski, jak Ponikowski, jak Nowak czy 
kto inny. Ale myśl, że premjerem w Polsce 
może być artysta, intelektualista, taki „pan 
co koncertuje“, wydala się Polakom w 
sposób ogromnie zgodny niewłaściwą i nie­
poważną. Gdyby ten sam Paderewski, 
zamiast znać osobiście i dobrze tuzin naj­

Pracownia w Riond-Bosson

wybitniejszych rządców Anglji, Ameryki 
i Francji, i być przez nich cenionym i sza­
nowanym, zamiast od trzydziestu lat kon­
certować na całym świecie, w wiecznie 
przetloczonych elitą salach, zasiadał sobie 
od sześciu lat u Michalika czy Lourse’a, i 
tam, w gronie „sztamgastów“ wypowiadał 
w sposób namaszczony uroczyste brechty, 
miałby dziesiątek wybiegiwaczy coby krzą­
tali się i mówili: „o, o, to poważny człowiek, 
to, to głowa, czemu z niego nie zrobią 
ministra". I dopięliby swego. Gdyby Pa­
derewski się „zrównoważył,", gdyby po­
szedł wyraźnie pod batutę pana Romana 
albo pana z Belwederu, miałby wreszcie 
kogoś za sobą. Ale nie poszedł. A zatem i 
nie miał.

Powaśniony z krajem, a nie z tymi 
czy innymi ludźmi, niezrozumiany i 
nierozumiejący, poszedł Paderewski do 
Szwajcarji, skąd od czasu do czasu rzucał 
jeszcze do Polski wielkie sumy na politykę,

na prasę i t.d. Po kilku latach zaczął 
znowu grać. Grał jak zawsze na wielkie 
dobroczynne cele, na inwalidów wojennych 
polskich, brytyjskich, francuskich. Znowu 
setki tysięcy przepłynęły przez jego ręce, 
te ręce artysty o szczodrości gestów magna­
ta. Powoli, powoli, stawał się zjawiskiem 
coraz bardziej niematerjalnem, coraz mniej 
z tego świata. Anglicy wiedzieli, że grał 
jeszcze na dworze starej królowej Wiktorji. 
Amerykanie pamiętali, że byl w zażyłej 
przyjaźni z Prezydentem Rooseveltem star­
szym (stryjem obecnego). Dla Francuzów 
był on postacią współczesną najlepszym 
latom przedwojennym Trzeciej Republiki. 
Gdy koncertował w Paryżu, król Albert i 
królowa Elżbieta belgijscy przybyli z 
Brukselli, a gdy artysta pojawił się na 
estradzie, oboje, a za nimi cała sala, 
powstali ze swych miejsc. Tu, nad Se­
kwaną, nad Tamizą, za Oceanem, Pade­
rewski byl w wielkim, uniwersalnym świe­
cie, w którym talent ma miejsce przed 
mieczem, a myśl czyn wyprzedza. Przez 
jego sztukę, tak wyjątkową, o tak indy- 
widualnem zabarwieniu i charakterze, ten 
świat daleki i zachodni wyczuwał złote 
blaski wielkiego ludzkiego genjuszu. I 
kiedy utożsamiano go z Polską, to poprzez 
tego starego człowieka, którego palce 
umiały tyle wyczarować i wygrać z kla­
wiszy, szła na świat daleki aureola, legenda 
ostatnia jakiejś Polski nie tylko zgrzebnej, 
zabiedzonej, na przedszkolu cywilizacji i na 
przedprożu kultury. Wszystko wielkie, 
stare i piękne w kulturze polskiej, krewne 
arkadom wawelskim i pseudoklasycznym 
kolumnom, Łazienkom i pałacom, Chopino­
wi i Rogalinowi, szło wtedy na świat daleki.

Polska sama szła zaś drogą wiele, wiele 
zgrzebniejszą. Odmówiła rządów państ­
wem muzykowi, tak samo jak panna „z 
dobrego domu“ odmawia ręki i wdzięków 
skrzypkowi. Wołała je zachować — wdzię­
ki i rządy — dla dziarskich szwoleżerów, dla 
zabijackich rotmistrzów, dla pełnych tu­
petu pułkowników, no, a wreszcie dla 
podstarzałych już generałów. Ludzie, 
którzy krzywili się na to że premjerem w 
Warszawie był Paderewski, uważali za 
całkiem naturalne żeby premjerem był 
Sławoj-Skladkowski. Stuletni prymat,
jaki w myślach Polaka miała szabla nad 

. intelektem, ponowił się raz jeszcze i raz

jeszcze czarował. A raczej może czadził. 
Paderewski pojawił się także raz jeszcze

w dziejach Polski. Jak cień, jak mara, jak 
widziadło, gdy tamto wszystko przepadlo. 
Na sali w Angers głosem drżącym inaugu­
rował zebranie Rady Narodowej. Byl już 
stary, glos mu się trząsł, ale w chwili kiedy 
kończył słowami: „Nie zginie Polska, i 
żyć będzie, dla nas, dla was, dla całego

świata", to już nie starość, ale wzruszenie 
drgało muzyką tych słów. Po raz wtóry 
i ostatni miał jeszcze przemówić do świata 
wtedy, gdy wylądowawszy w Ameryce, 
wzywał ją do udziału w wojnie. W 
Ameryce ten człowiek miał autorytet inny 
niż w Polsce, a głos jego wydźwięk jakże 
szerszy ! Ten głos starczy artysty, rzucony 
na szalę wahań, był silniejszy od głosu 
młodego pułkownika Lindbergha. Dziś, 
kiedy ruszają coraz silniej olbrzymie fa­
bryki amerykańskie, kiedy dostawa mo­
torów, samolotów, broni, okrętów,popędza 
coraz silniej machinę wojny, jest w tern i 
siła fatalna, niewytłumaczalna materjalnie, 
nieodgadla dla ludzi ciasnych, niedostępna 
dla rozumów maluczkich, siła fatalna 
Ignacego Paderewskiego, syna starej, wiel­
kiej, dziś przekreślonej przez higtorję, 
dawnej kultury polskiej.

KSAWERY PRUSZYŃSKI.
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ANTONI SŁONIMSKI

O WOJNĘ ŁUBÓW
DMOWSKI I PIŁSUDSKI

Wojna toczy się dziś nie tylko na lądzie, 
na morzu i w powietrzu. Ten bój rozgrywa 
się również w dziedzinie idei. Zarówno 
wielkie walczące demokracje jak uciśnione 
ludy Europy rozumieją, że nie wystarczy 
sama negacja i samo piętnowanie zla i zbro- 
dniczości totalistycznych napastników. Bu­
dzi się rosnący głód programu pozytywnego 
i sprawiedliwości nie tylko politycznej ale 
i społecznej. Rząd angielski opiera się na 
lewicowem Stronnictwie Pracy, i najwybit­
niejsze umysły Anglji pracują nad sformu­
łowaniem nowych, moralniejszych podstaw 
życia zbiorowego. Autorytet wielkiego 
Prezydenta Stanów Zjednoczonych byłby 
bez porównania mniejszy, gdyby z wolą 
obrony demokracji nie łączył głębokiego 
zrozumienia konieczności reform społecz­
nych.

Budzi się wielki humanizm anglo-amery- 
kański. Czy płyniemy z tym prądem odro­
dzenia? Jaki jest wkład polski w tej 
wojnie myśli i uczucia? Co przeciwstawia­
my hasłom nienawiści i z jaką bronią wy­
chodzimy do walki o godność człowieka? 
Nie bez smutku myślę o tych zagadnieniach. 
Żołnierz polski szedł z golemi rękami na 
czołgi niemieckie, i ten sam obraz powtarza 
się dziś w wielkiej wojnie idei. Daje się 
do rąk, wyciągnięty z lamusów historji, 
rynsztunek staroświecki i zardzewiały. 
Szlachetna to czasem rdza, zrodzona z krwi, 
ale częściej daje się Polakom, walczącym o 
przyszłą Polskę, frazeologję zamiast myśli 
twórczej, urabia się umysły czytelników 
nie w poczuciu troski o człowieka, ale w 
poczuciu interesu kliki, pieniactwa czy wy­
godnej ślepoty.

Prowadzi się Polskę do wielkiej walki o 
przyszłość świata pod sztandarami Dmow­
skiego i Piłsudskiego. W nastrojach emi­
gracji materjalizują się te zjawy prze­
szłości, i byłoby karygodnym nonsensem 
podobny stan rzeczy bagatelizować. Czemu 
nazwiska dwu mężów stanu, pozornie sprze­
cznych ale zgodnych w obojętności dla 
spraw robotnika i chłopa polskiego — wy­
suwają się dziś na plan pierwszy?

Jeszcze niedawno wydawać się mogło 
paradoksem, że na terenie emigracji od- 
żyją znów stare upiory oenerowskie, że zo­
baczymy znów panów z mieczykami Chro­
brego, że na terenie Anglji zjawią się pisma 
podtrzymujące najciemniejszą tradycję os­
tatnich lat spodlenia. Trudno było przy­
puścić, że paru zarażonych hitleryzmem 
młodzieńców znajdzie chętnych obrońców. 
Niewątpliwie głównym powodem tego 
osobliwego zaufania był fakt, że grupka 
hitleryzujących młodzieńców zasłaniała się 

starszem pokoleniem autorytetem

Feu^ _______
żydo-komuny i lewicyangiti=rIftJ'?<.'nSVV i- 
dzieliśmy co zdziałali.

W obu nanowo podsycanych kul­
tach Dmowskiego i Piłsudskiego kryje się 
pokrewne dla demokracji niebezpieczeń­
stwo. Ci, co mają szczery stosunek do 
Piłsudskiego jako do działacza, niepodle­
głościowego, twórcy legjonów i wskrzesi­
ciela niepodległej Polski — z pewnością 
staną w szeregach przyszłej polskiej demo­
kracji. Gorzej jest z tymi, którzy tylko 
taktycznie wycofali się, z trudnej dziś do 
utrzymania pozycji sanacyjnej,. na wy­
godniejszą pozycję kultu Piłsudskiego. Kol­
portują oni teraz pogląd, że ideologja Pił­
sudskiego była zdradzona i wypaczona 
przez jego niefortunnych następców. Nie 
odpowiada się jednak na pytanie, czemu 
przeciw tej zdradzie żaden z piłsudczyków 
przez tyle lat nie protestował, czemu obóz 
sanacyjny tak zgodnie czerpał sute korzy­
ści z panowania tych ,,co zdradzili . Wie­
my doskonale, z jaką drapieżnością działali 
ci następcy Piłsudskiego, i niestety, mamy 
dowody na to, że nie wyrzekli się walki o 
władzę. Zarówno ci, co godzili się na Brześć, 
pacyfikację Małopolski Wschodniej, Berezę 
i „Ozon", jak ci, co wysuwają nacjonalizm 
reakcyjny Dmowskiego, obcy będą pojęciu 
demokracji prawdziwej. W obu tych prą­
dach bowiem mieści się ten sam najgroź­
niejszy pierwiastek pychy narodowej. Chęć 
„trzymania za mordę“ jest wciąż jeszcze 
dość popularnem pragnieniem zbioro- 
wem. A trzymać za mordę można równie 
mocno w imię szowinizmu i antysemityzmu 
Dmowskiego jak w imię „wodzostwa“ Pił­
sudskiego. Trzymanie za mordę, to główny

pokarm dla marzeń. Ciągle się słyszy pomru­
kiwania o konieczności „zrobienia po­
rządku“. Ci, co marzą o innym szlachet­
niejszym porządku, o wyrównaniu krzywd 
społecznych i o Polsce naprawdę demo­
kratycznej, jakże rzadko dochodzą do 
głosu.

CO PRZECIWSTAWIAMY 
BOLSZEWIZMOWI

Rosnącym szczególnie w obecnej sytua­
cji politycznej wpływom bolszewickim 
przeciwstawiamy lekkomyślność, interes 
kliki i sobkostwo. Piszemy słusznie o nędzy 
sowieckiej i o deportacjach, ale nie mówi­
my o rzeczy od prześladowań niebezpiecz­
niejszej — o życiu, które kształtuje mło­
dzież polską pod władzą komunistyczną. 
Wiemy co warte jest to życie i że możność 
pracy uwarunkowana jest lokajstwem, ale 
musimy brać dwie rzeczywistości — hitle­
rowską i sowiecką — porównawczo.

Niemcy przynoszą Polsce masowe egze­
kucje, obozy koncentracyjne, kasyna gry, 
wódkę i pornografję. Niemcy głoszą po­
gardę rasową dla całego narodu. Bolsze­
wicy podsycają raczej nienawiść klasową.

(A teraz mała uwaga dla pp. idjotów. 
To co piszę nie wynika z moich poglądów 
bolszewickich, ale przeciwnie, z troski o 
istotne zwalczanie komunizmu, który jest 
dla mnie jednoznaczny moralnie z hit­
leryzmem. Jeśli który z pp. idjotów chwy­
ci z oburzeniem za pióro, by napisać list 
do redaktora „Wiadomości Polskich" —- 
niech nie liczy, że mu na ten list od­
powiem) .

Nie ulega wątpliwości że atak Hitlera 
na Rosję przyczyni się w znacznym stop­
niu do wzmożenia się wpływów bolszewic­
kich zarówno w Anglji jak w Ameryce.

Co przeciwstawimy antydemokratycz­
nej i antykapitalistycznej propagandzie 
bolszewickiej ? Czy do tej walki wystąpić 
mamy pod znakami Dmowskiego łub z 
hasłami „Ozonu“? Czy może w pakcie z 
Nieświeżem i z antysemityzmem Mackie­
wicza? Czy mamy przystąpić do walki 
o nową Polskę w interesie klas posia­
dających i ckliwego filantropizmu ? Każ­
da epoka ma swoją ślepotę, jakże zadzi­
wiającą dla ludzi czasów późniejszych. 
Wydaj e się nam dziś wprost niezrozumiałe, 
że wielkie serce ludzkości Dickens, tak 
czuły na cierpienia człowieka, prawie nie 
dostrzegał największego, najgroźniejszego 
zła krzywdy społecznej i nędzy klasy 
robotniczej. Litość jego lękliwie zatrzy­
mywała się u zejścia do kopalni, gdzie w 
jego czasach dzieci pracowały po czternaś­
cie godzin na dobę. Widział niesprawiedli­
wość sądów i więzień za długi, widział 
cierpienia bliskich mu ludzi, ale nie prz

wiek łacno irtogt czerpać środki” na "Tv ą 
filantropijną czułość z dochodów angiel­
skich kopalni węgla. W społeczeństwie 
naszem obserwujemy już oddawna zna­
miona ślepoty jeszcze dziwniejszej, bo nie­
usprawiedliwionej nieznaj omością prawdzi­
wego stanu rzeczy.

Inteligencja polska w czasach pożyty-, 
wizmu warszawskiego szła z klasą robot­
niczą i z ludem. Jedną z najcięższych 
przewin inteligencji żydowskiej czasów os­
tatnich było, że nie niosła proletarjatowi 
żydowskiemu wiedzy i humanizmu, ale 
łączyła się z klasą robotniczą tylko na 
terenie skrajnego marxizmu. W później- 
szem tak gorszącem separowaniu się in­
teligencji i pisarzy polskich od ruchu robot­
niczego winy są, niestety, obustronne. Nie 
bez wpływu była dość zrozumiała niechęć 
do działania na terenie dla pisarza trudnym, 
bo nowym i z natury rzeczy prymitywniej­
szym ; z drugiej strony zawiniło niewątpli­
wie kołtuństwo znacznej części działaczy 
lewicowych. Pisma socjalistyczne z reguły 
zasilane były przez grafomanów albo kryp- 
totalistów. Gdy zabrakło Polsce Stefana 
Żeromskiego i Andrzeja Struga, więzy mię­
dzy robotnikiem a piśmiennictwem osta­
tecznie zostały zerwane. Miałem dość 
żywe kontakty z T.U.R.’em i wiem jak 
trudno było znaleźć wiersz czy jedno­
aktówkę, jak trudno było znaleźć pisarza, 
któryby napisał coś z sensem dla robot­
niczych teatrów amatorskich. Pamiętam 
podobne trudności przy organizowaniu wie­
czorów literackich czy akademji pepesow- 
skiej po śmierci Ossietzky’ego. I cóż się 
od tego czasu zmieniło?
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Wieści, które nadchodzą dziś z Kraju, 
potwierdzają zgodnie wzrost nastrojów 
lewicowych w społeczeństwie walczącem z 
zaborcami, potwierdzają znaczne zbliżenie 
i prawdziwą solidarność między ludem i 
inteligencją. Martyrologja profesorów Uni­
wersytetu Jagiellońskiego w znacznym 
stopniu przyczyniła się do tego prawdzi­
wego, krwią przypieczętowanego zjedno­
czenia. Nastroje inteligencji i pisarzy tu 
działających nie wydają mi się zgodne z 
atmosferą Kraju. Podsycanie kultu dla 
Piłsudskiego nie jest żadnym programem 
politycznym, nie jest nawet stanowi­
skiem rozumowem. Reklamowana dzisiaj 
propozycja wojny prewencyjnej przeciw 
Hitlerowi była istotnie dowodem rozu­
mu politycznego, ale nie zapominajmy, 
że Piłsudski armję zbroił nie do wojny z 
Niemcami lecz do wojny z Rosją. Coby 
się stało gdyby Piłsudski żył dłużej, należy 
do spekulacyj nieco talmudycznych. Dość 
łatwo można sobie wyobrazić, że poszedłby 
razem z Niemcami na bardzo ponętną kon­
cepcję wojny z Rosją. Zwolennicy kon­
tynuowania polityki Piłsudskiego, t. zn. 
wglądu armji w rządzenie krajem przy 
oparciu się na Nieświeżu i separowaniu się 
od mas ludowych, znajdą oczywiście i w 
Anglji sporo zrozumienia. Istnieje nie­
wątpliwie odłam opinji angielskiej, któryby 
widział chętnie Polskę rządzoną przez 
jakiegoś konserwatywnego kacyka. Wielu 
reakcyjnych polityków angielskich prag­
nęłoby Polski prawicowej. Są również 
tacy, którzyby chętnie oddali Polskę pod 
władzę barbarzyńskiego stalinizmu. Ogro­
mna jednak większość opinji odchodzi od 
starych kategoryj rządzenia Europą, i 
przyszła, naprawdę demokratyczna Polska 
ma najcenniejszych i najbardziej bezin­
teresownych przyjaciół wśród członków 
socjalistycznej „Labour Party“.

ROLA INTELIGENCJI I PISARZY
Jaką gra rolę w tej walce idei ineteli- 

gencja polska, która znalazła się na emi­
gracji? Jakim sprawom służą pisarze i 
publicyści? Niestety, trzeba stwierdzić, 
że ton ogólny jest reakcyjny i obojętny dla 
przeobrażeń społecznych. Mówiąc o prasie, 
myślę nie tylko o skrajnych czy bardziej 
umiarkowanych pismach endeckich, ale 
również o „Wiadomościach Polskich", któ­
re skupiając najlepsze pióra i korzystając z 
autorytetu najwybitniejszych poetów, pre­
dysponowane były niejako do odegrania 
pewnej roli, jeśli już nie politycznej, to 
wychowawczej. Ale pismo to od początku 
życia emigracyjnego wypierało się- jakiej­
kolwiek postawy ideologicznej. Miało być 
trybuną dla wszystkich piszącyśh „na 
loziomie“. Miał,

pisma o określonej ideologji społecznej i 
politycznej “. ,,Wiadomości Polskie' ‘ przy- 
pominają mi anegdotkę o Żydzie, który 
się skarżył, że jego syn nie umie pić wódki 
i nie umie grać w karty. Gdy go pytano, 
czemu się wobec tego skarży, odpowie­
dział : „On nie umie ale on pije, on nie 
umie ale on gra". Może redakcja „Wiado­
mości Polskich" nie umie prowadzić pisma 
o określonej ideologji społecznej i politycz­
nej, mimo to pismo ma wyraźny wydźwięk 
ideologiczny. Najzupełniej mętny poli­
tycznie i zdecydowanie reakcyjny społecz­
nie. Zjawi się czasem artykuł mądry i 
pożyteczny pod względem wychowaw­
czym, ale ma to raczej charakter występów 
gościnnych. To co daje redakcja, t. zn. 
atmosfera pisma, wybór i układ materjalu, 
listy czytelników, informacje o ruchu in­
telektualnym w Anglji i dział recenzyjny, 
ma posmak zachowawczo-narodowy. Czy­
telnicy „Wiadomości Polskich" czytują 
w rubryce korespondencji tyle listów wy­
chwalających redakcję, że może będą cie­
kawi oceny krytycznej. Dostałem nie­
dawno list z wojska. Oto fragment tego 
listu : „... jak wielu ludzi w Polsce, „Wia­
domości Literackie" kupowałem dla Pań­
skich „Kronik tygodniowych", choć nie ze 
wszystkiem się zgadzałem. Myślę, żeby 
Pan oddał dobrą przysługę, gdyby Pan 
napisał o czem się tu myśli i mówi. My 
wcale nie chcemy... siąkania nosem z czu­
łości. My wcale nie chcemy tych piątoko- 
łumniarzy co tylko zieją na Żydów, ale i 
tak samo nie chcemy, żeby nam oczy 
mydlili Piłsudskim, który zdradził so­
cjalizm. Dajecie tylko argumenty tym, co 
wymyślają na demokrację, i tym, co bronią 
sanacyjnych rządów. Lepiej już wcale o 
tych rzeczach nie dawać i umieszczać wier­
sze czy opowiadania, bo to mniej ludziom 
w głowie przewraca“. Pod listem podpisa­
no : „Żołnierz-socjalista".

Może jest to sąd zbyt jednostronny, ale 
wartoby się było poważnie nad nim zasta­
nowić. Czasy, które przeżywamy, są zbyt 
tragiczne, zbyt groźne, by można było tak 
odwracać oczy od idących przeobrażeń 
albo czynić z przekory program polityczny.

..HISTORJA“ Z NIEPRAWDZIWEGO 
ZDARZENIA

Najbardziej typowem dla tego odwraca­
nia się od jutra i zlekceważenia kry ter j ów 
moralnych jest książka Mackiewicza i jej 
powodzenie wśród amatorów pikhnterji, 
programowo głuchych na wychowawcze 
znaczenie słowa drukowanego. Zawsze 
uważałem Mackiewicza za odważnego pub­
licystę, i pod tym względem nie zawiódł 
moich nadziei. Trzeba istotnie sporej dozy 
odwagi cywilnej aby ten tom własnych 
wspominków, anegdot i najzupełniej sub- 
jektywnych osądów nazwać „Historją 
Polski".

Książka Mackiewicza zamyka się dość 
charakterystycznem zdaniem : „Polska 
jest krajem bohaterskich dzieci". Ponie­
waż dzieciom opowiada się bajeczki, więc 
Mackiewicz opowiada taką bajeczkę o 
Polsce, w której był tylko Jarema Wiśnio- 
wiecki, czyli Piłsudski, i jego Skrzetuski, 
czyli Sławek. Był także król. „Król 
naszych pojęć" — Dmowski. Pozatem 
cała reszta, to rodzaj czerni, pospólstwa

czy pułkowników kozackich, służących za 
tło tym dwu wielkim postaciom. Jest jesz­
cze Studnicki, którego autor nazywa 
„nestorem niepodległościowej myśli". Aby 
przekonać nas o wielkości Studnickiego, 
Mackiewicz dowodzi, że to właśnie Stud­
nicki, i to zupełnie sam, wymyślił ideę walki 
o niepodległość, ideę, na którą nikt widać 
przedtem nie wpadł, jeśli Studnicki jest 
jej Nestorem. Dziwnemi sposobami staraj 
się nas Mackiewicz przekonać o wielkości] 
swych bohaterów. Aby okazać genjalnośa 
Piłsudskiego, powiada : „I tylko ten wspa1 
niały umysł, wspaniały mózg rozjaśnia cza­
sem drogę Polski swojemi błyskawicami 
Piłsudski roi zapewne nadal plany wielkie 
ogromne, wraca może — do Kijowa, po-| 
wiada : „Zobaczysz — Wilno będzie jesz 
cze kiedyś stolicą Europy". (Być może 
jest to pomysł genjalny, by Wilno był 
stolicą Europy, ale przyznać trzeba, że si< 
wcale na to nie zanosi). Z innych wypowie 
dzi Piłsudskiego równie parodystyczn 
wrażenie robi zacytowane zdanie o stosun-| 
ku Piłsudskiego do kościoła : „Dopóki ja 
żyję, będę mimo wszystko utrzymywał 
dobre stosunki z kościołem, ale jak ta: 
będzie za Wańdzi, tego już nie wiem" 
Czytelnik mógłby sądzić, że to żart Mar
szalka, ale Mackiewicz powiedzenie to po 
daje jako dowód, że idea monarchji dzie-| 
dzicznej bliska była Piłsudskiemu i że 
chciał widzieć córkę swoją na tronie 
polskim. W całej książce Mackiewicza] 
spotykamy co chwila ten sam brak po­
czucia śmieszności, brak skali, dowolność i 
gołosłowność.

Rzeczywistość polską pokazuje autor od 
strony kuchni politycznej, lubując się w 
zapaszkach i plotkach kuchennych. Fascy­
nuje go technika rozgrywek partyjnych. 
Zagadnienia społeczne i gospodarcze, masy 
ludowe, stosunki kulturalne, literatura i 
nauka, szkolnictwo i prądy intelektualne 
niemal nie istnieją, a na plan pierwszy 
wybijają się personalja — to znaczy to 
właśnie co w kuchni najbardziej działa na 
wyobraźnię. Od strony kuchni politycznej 
Mackiewicza widać w Polsce tylko dwu 
publicystów: Nowaczyńskiego i Stroń- 
skiego. Ze Strońskiego zrobił Mackiewicz 
demona, a z Nowaczyńskiego —- niemal 
Cyncynata i źródło cnót.

Omawiamy szerzej tę „Historję Polski", 
bo jest ona typowa nie tylko dlatego, że 
stara się zamknąć dzieje naszych lat ostat­
nich w orbicie działalności Piłsudskiego i 
Dmowskiego, ale że jest ta książka, równie 
jak znaczna część wypowiedzi prasy emi­
gracyjnej, ślepa na kryterja moralne.

Nie należy bagatelizować sprawy ży­
dowskiej, zwłaszcza jej moralnego asnektu.

stosunek Mackiev ,lWłS ^uoaiiszo

mie Stronnictwa Narodowego stwierdza 
Mackiewicz: ,,... hasła demokratyczno-par- 
lamentarne przełamuj ą się z ideologj ą auto­
rytatywną, hierarchiczną, z wpływami 
faszystowskiemi. Dmowski z niemi sym­
patyzuje". Bardzo to charakterystyczne 
wyznanie. Ponieważ Dmowskiego nazywa 
Mackiewicz „królem naszych pojęć" i 
nigdzie się od jego poglądów nie separuje, 
czytelnik ma wszelkie powody przypusz­
czać, że autor „Historji Polski“ podziela i 
pod tym względem poglądy Dmowskiego, 
czyli mówiąc poprostu, Mackiewicz również 
sympatyzuje z wpływami faszystowskiemi. 
Jeśli chodzi o kwestję żydowską, Mackie­
wicz cytuje takie zdanie swego „króla“ 
Dmowskiego: „Obawiał się też nade- 
wszystko (!) przenikania elementu żydow­
skiego do naszej kultury i literatury". 
Żydzi literaturze polskiej wielkiej krzywdy 
nie zrobili, mimo że to mniemanie z upo­
rem podtrzymuje „Warschauer Zeitung“. 
Może się ktoś obawiać przenikania elemen­
tu żydowskiego do literatury — ja osobiście 
bardziej obawiam się przenikania elemen­
tów czarnosecinnych.

„Wiadomości Polskie" zamieściły w nr. 
6o krytykę książki Mackiewicza, i choć 
recenzent nie zawsze zgadza się z autorem, 
cechuje go jednak ten sam amoralny sto­
sunek do polityki. Krzysztof Nienaski, 
polemizując z antysemitą Mackiewiczem, 
dowodzi: „To trudno, musimy się wyrzec 
albo Pomorza, albo kresów, albo anty­
semityzmu. Wszystkich trzech sporów 
wygrać nie możemy. Polityka jest sztuką 
wyboru". (Lubię takie aforyzmy. Poli­
tyka jest sztuką wyboru, poezja jest sztuką 
wyboru, architektura jest sztuką wyboru i 
gra w ruletę też jest sztuką wyboru). 
Zdaniem p. Nienaskiego, byłoby dobrze 
gdybyśmy mogli sobie pozwolić na anty­
semityzm, ale niestety, musimy się wstrzy­
mać, narazie. W taki to osobliwy pod 
względem moralnym sposób argumentują 
u nas najkulturalniej si przedstawiciele 
narodu.

KRYTERJA MORALNE
Widzieliśmy już owoce tego „realizmu 

politycznego", polegającego na drapież­
ności i pogardzie dla etyki. Widzieliśmy 
już tych cwaniaków politycznych do­
prowadzających świat do poziomu dżun­
gli, w której narody pożera się tuzinami, 
gdzie silniejsze kły i większe okrucieństwo 
decydują o prawach do życia zarówno 
jednostki jak narodu. Zlekceważone kry­
terja moralne są najoczywistszym powo­
dem rozrostu hitleryzmu i faszyzmu. Nie 
znaczy to, że tylko państwa totalistyczne 
odrzuciły moralność jako balast zbyteczny, 
znaczy to również, że i strona przeciwna nie 
kierowała się ani etyką ani moralnością. 
Cokolwiek sądzimy o Sowietach, fakt że 
państwa demokratyczne zbroiły i judziły 
gangstera hitlerowskiego przeciw, gang­
sterowi bolszewickiemu, nie mówi zbyt 
dobrze o moralności polityki przedwojen­
nej . O subsydjowaniu Hitlera przez wielki 
kapitał międzynarodowy nowe i dość re­
welacyjne szczegóły znaleźć można w nie­
dawno wydanych pamiętnikach ambasa­
dora amerykańskiego w Berlinie Dodda. 
Stosunek do Abisynji i akceptowanie tej 
zbrodniczej napaści było pierwszym i decy­

dującym powodem ośmielenia przywódców 
hitleryzmu. Widzieliśmy Jak się nam 
opłaciło odrzucenie kry ter] ów moralnych 
w sprawie Czechosłowacji. I dziś znowu 
polską myśl polityczną kształtuje się w 
tym samym kierunku. I znowu tym kto- 
rzvby widzieć chcieli moralność w polityce 
i kryterja etyczne w rządzeniu światem 
powtarza się: „dość tych mrzonek ,,, os 
pacyfizmów", „dość złudzeń idealistycz­
nych' ‘. Mówi się znów, że przyszła Europa 
ma być podzielona na zbrojne i silne pań­
stwa, czy też federacje, pilnujące Niemców 
i czuwające nad „równowagą europejską . 
Ale co dalej ? Jeśli przyszłość Europy ma 
być zbudowana na starych formach ustro­
jowych, na dawnej niemoralnosci i na 
nienawiści, łatwo sobie wyobrazić, ze 
zbrojne narody czy federacje natkną się na., 
nowe powody do wojny między sobą. Nie 
jestem zwolennikiem powojennego porozu­
mienia z Niemcami, nawet z Niemcami 
najbardziej demokratycznemu Zbrodnia­
rzom i szaleńcom należy nakładać kaftany 
bezpieczeństwa. Odradzałbym zdejmowa­
nie tego kaftanu zbyt wcześnie Muszę 
jednak stwierdzić, że ten, kto wyobraża so­
bie że szaleńców leczy się tylko kaftanam 
bezpieczeństwa, oszukuje sam siebie. Niem­
cy muszą ponieść karę, i to bardzo dotkli­
wą muszą być pozbawieni jadu i żądła, 
muszą być kontrolowani surowo przez 
długi okres czasu, ale mam głęboką wiarę, 

nawet Niemców można wychować.
i ązoWi-Że łidWUL • • I

Utrzymanie zasady nienawiści i szowi-| 
nizmu, to są plany rekonstrukcji świata na 
zasadzie „zamienił stryjek siekierkę na 
kijek", ale nam jest ostatecznie wszystkj 
jedno, czy głowy nam będzie się rozwalał| 
małą siekierką, czyogrommn l’nf'
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Mieli<ii okazja
ZERTERTT ...

O właściwa nutę
F WEGOir przebiegu'ALAN NIEMIECKO-SOWIECKICH mo-
wyciągnąc kilka wniosków. Brzedewszy- 
'm główna siła uderzenia niemieckiego 
¿¿j^^ołudnie, jak siępowszenhnlo

udział w tym wielkim dramacie dziejowym, jaki 
rozgrywa się przed ich oczami, chcą Polsce 
ofiarować wszystko : i życie, i zdrowie, i tę 
wiedzę, to doświadczenie zawodowe, jakiego 
nabyli przed wojną. Lekarze—a mamy takicłi 
specjalistów, jakich mogą nam zazdrościć 
najlepsze korpusy lekarskie wojsk sprzymie­
rzonych — chcą leczyć. Chcą pracować w 
szpitalach nie tylko polskich, gdzie może nie­
ma dla nich przydziału, ale w szpitalach armij 
sprzymierzonych, angielskich, francuskich, nor­
weskich, holenderskich i Bóg wie jeszcze 
jakich. Inżynierowie — wspaniali specjaliści 
we wszystkich dziedzinach - nie mają by­
najmniej zamiaru zrzucać munduru, ale 
chcieliby w tym mundurze pełnić jak najbar­
dziej celową, jak najbardziej odpowiadającą po­
trzebom chwili, służbę.

A Słowacki, Zaleski, Czartoryski madę in 
1941 ? Słowacki z Zaleskim, którzy ochotni­
czo zgłosili się, by pełnić wszystkie, a więc i 
jak najprostsze obowiązki żołnierskie — będą 
z pasją czyścili zarówno karabin maszynowy 
jak i ten nieszczęśliwy pokład, i przez głowę 
im nie przejdzie się skarżyć, bo wiedzą, iż ta 
robota jest w tej chwili potrzebna, tak samo jak 
potrzebna i niezbędna jest praca w szpitalu 
ich koleżanki. Konopnickiej, która jako sani- 
tarjuśzka wjkonywać musi z całą pogodą 
ducha o wiele przykrzejsze zajęcia. Nato­
miast ten sam Słowacki i Zaleski będą z 
rozpaczą spoglądali po sobie, jeżeli każę się 
im siedzieć w wygodnych fotelach i słuchać 
pancerno-taktycznego wykładu prelegenta, o 
którym wiedzą, że...

Mickiewicz i Czartoryski, który dzisiaj 
służy oczywiście w wojsku, będzie wykonywał 
ćwiczenia połowę, i stal czołgów będzie dla 
niego synonimem tego czynu, za którym 
tęskni i który w tej chwili jest tak realny, 
tak konieczny... Jego poświęcenie będzie tern 
większe, im większe będzie doświadczenie i 
przykład dowódcy, w którym chce on widzieć 
nowego Bema, nowego Prądzyńskiego czy 
Sowińskiego.

Młody lekarz, może przyszły polski Pasteur 
lub Koch, z największą wdzięcznością spojrzy 
się na swego szefa, gdy ten mu powie przy 
raporcie : „Panie poruczniku, dosyć już 
zajmował się pan lekcjami angielskiego i 
czytaniem regulaminu służbowego. Jedzie 
pan na stage do brytyjskiego szpitala zakaź­
nych chorób tropikalnych, gdzie wyzyska pan 
swe doświadczenie, nabyte w Paryżu, w 
Dakarze i w Batawji“...

Podchorąży, który ma już za sobą dwulet­
nią służbę wojskową w czasie pokoju i 
wrzesień 1939 i front francuski, zarumieni się 
ze wzruszenia, jeżeli kpaitan mu powie : 
„Jest pan młody — a młodzi, zarówno w 
Europie jak w Ameryce,najłatwiej się ze sobą 
porozumiewają. Ma pan wspaniałe doświad­
czenie wojskowo-praktyczne. I dlatego, właś­
nie ty, mój chłopcze, masz jechać za Ocean“...

Te, a nie inne zagadnienia są w tej chwili 
największemi bolączkami armji, których żadne 
surogaty w postaci najlepszych nawet odczytów, 
pism czy uniwersytetów nie zastąpią. I jeszcze 
jedno : inteligencja, która zapełnia nasze 
szeregi, ma niesłychanie wyostrzony zmysł 
krytyczny, obserwacyjny, analityczny i syn­
tetyczny. Dlatego jest wrogiem wszelkiej 
fikcji, wszelkiego zakłamania, wszelkiego fraze­
su. Doskonale potrafi odróżnić prawdziwe 
ziarno od plew. J est zwykłą „sjierdze^
nie, iakjiby odnosiln^MMt'“'

;.zj»
. Zayirr Pj ..i,..,

fachowy znawca swego przedmiotu, o pros­
tym, żołnierskim, uczciwym charakterze - - 
jest nie tylko szanowany, ale wprost kochany, 
jak starszy, doświadczony, jak brat, jak 
ojciec. Niech tylko posiada znajomość żoł­
nierskiego rzemiosła (a zwłaszcza zasad nowo­
czesnej walki) i podstawową znajomość tych 
objawów, które w dzisiejszych warunkach 
muszą zachodzić w polskiej duszy — a ci 
Mickiewicze, Słowaccy, Zalescy oraz Pasteury 
i Kochy — będą nie tylko szorowali pokład, 
gdy tego zajdzie potrzeba, ale pójdą za takim 
dowódcą w największy ogień, w największe 
niebezpieczeństwo.

Zagadnienie, najważniejsze jakie się wyła­
nia w dzisiejszej wojnie wogóle, a w armji 
polskiej szczególnie, jest zagadnieniem celo­
wości użycia i jednostek bojowych i każdej 

Jednostki ludzkiej. Naturalną reakcją na 
wszystkie błędy, popełnione przed wrześniem 
i w czasie września 1939 r., jest zerwanie z 
rutyną, chociażby jak najbardziej uświęconą, 
jest sen nie o szpadzie i lancy ułańskiej ale 
szkocki, srebrny sen o oddziałach najbardziej 
zmechanizowanych, przystosowanych jak 
najlepiej do działań i tempa nowoczesnej 
wojny, o walce, w której właściwe walory 
ducha żołnierskiego, a więc dyscyplina ze­
spolona z indywidualizmem, z osobistą 
inicjatywą — odegrają zasadniczą rolę. Nie 
zapominajmy, że w przeciwieństwie do wojny 
światowej 1914—1918, decyduje nie masa, 
ale zdolna, inteligentna jednostka. Czołg, 
którym z radością i świetnie będzie dowodził 
młody aspirant lub podporucznik, kosztuje 
dzisiaj to samo co w r. 1914 kosztowało 
wyekwipowanie pułku. Chodzi o celowe, 
racjonalne i szybkie zużytkowanie tego dy­
namizmu i tego doświadczenia, jakiego na­
brali już nasi żołnierze i z Polski i z Francji. 
Chodzi, mówiąc najoględniej, o starcie tej 
rdzy bezczynności, o wiele niebezpieczniejszej 
dla nas, aniżeli dla jakiejkolwiek innej „siły 
zbrojnej“.

To wszystko są zagadnienia ogromnie do­
niosłe, z których świetnie zdaje sobie sprawę 
armja, ale które, z przyczyn najbardziej 
zrozumiałych, trudno roztrząsać w niniej­
szym artykule. Wojna dzisiejsza, oprócz 
dywizyj czołgów i samolotów, przyniosła jesz­
cze nowy czynnik walki : dostosowuje do 
swych celów wszystkie zdobycze psychologji. 
Walka toczy się zarówno o duszę całych 
społeczeństw jak każdego poszczególnego 
człowieka. Z tego też powodu zarówno skala 
trudności jak odpowiedzialności dowódcy 
została dzisiaj podniesiona do dziesiątej 
potęgi. Następuje przewartościowywanie 
wszystkich, najbardziej dotychczas uznanych 
wartości. To co było kanonem wiedzy woj­
skowej w Polsce, więcej — to co mogło 
obowiązywać jeszcze w czasie tworzenia 
armji we Francji, już nie wystarcza, już nie 
wytrzymuje i praktyki życia i próby tych 
zadań, jakie nakłada cli wiła bieżąca. Oświata 
w wojsku, jakkolwiek bardzo ważna, nie jest 
jedynym, cudownym środkiem na rozwiązanie 
tych wszystkich zadań, jakie przed naszą armją 
stawia historja wogóle a dostosowanie się do 
celów tej wojny w szczególności. Najlepsze 
odczyty, lekcje języka angielskiego, chóry, 
teatry i odczyty — są to tylko półśrodki. I 
nie mogą one żadną miarą urastać do zaga­
dnień podstawowych.

Rozwiązania tych najżywotniejszych zaga­
dnień jak i losy armji polskiej są w rękach 
naczelnego wodza. I dlatego jesteśmy o nie 
spokojni. Władysław Sikorski jest nie tylko 
świetnym żołnierzem ale i wybitnym intelek­
tualistą oraz psychologiem. Nie ulega wątpli­
wości, że śledzi on z natężoną uwagą rozwój 
tych wszystkich zagadnień o moralno-woj- 
skowem podłożu. I rozwiąże je napewno.

Kiełpiński każę poetom i intelektualistom 
szorować pokłady !... W Anglji nikt nie poleca 
uczonym i pisarzom wykonywania podob­
nych prac !

Tego wcale a wcale tak pewien nie jestem. 
Przeciwnie, wiem, że bardzo dużo młodych i 
doskonale zapowiadających się pisarzy pełni 
ciężką i twardą, ale w tej chwili konieczną 
służbę żołnierską. I pełni ją ochotniczo, nie 
dyskutując z pewnością żadnego rozkazu.

A z tem tak strasznie oburzającem szo­
rowaniem pokładu... W doskonałej sztuce 
Nowakowskiego jest kapitalna scena, w któ­
rej profesorowie uniwersytetu, poeci i artyści- 
malarze obierają kartofle. Jakżeż świetnie 
pochwycił autor ten motyw rozmów, te 
dyskusje nad naj ważniej szemi zagadnieniami 
Polski i całej Europy — właśnie przy obiera­
niu ziemniaków ! Patrzyłem na tę „Gałązkę 
rozmarynu“ — i chwilami drgało mi coś w 
sercu, chwilami przejmował zimny dreszcz 
przerażenia. Ileż razy byłem „odkomendero­
wany“ do obierania kartofli, ileż razy częściej 
aniżeli kolega z tapczanu, docent uniwer­
sytetu, który coprawda był młodszym ode 
mnie żołnierzem, ale starszy wiekiem. Byłem 
wtedy szczeniak, świeżo po maturze cośniecoś 
przyśpieszonej, — 17 lat, — więc „należało 
mi się“ częstsze obieranie kartofli, aniżeli 
będźcobądź „profesorowi“. Niecierpiałem 
tego rodzaju służbowych zajęć, które wcale 
zresztą nie są tak łatwe jakby się komuś 
wydawać mogło. Wołałem wraz z asystentem* 
politechniki „czyścić izbę sypialną“ — ordy­
narny barak, w którym podłogi nigdy domyć 
się nie było można. To są wspomnienia 
dawne. Ale mam i nowsze.

W październiku 1939 r. — zameldował się 
u mnie w Coetąuidan poseł na sejm i redaktor 
największego w Polsce dziennika.

Zostawił w kraju żonę i dziecko, przyjechał 
z Rumunji wprost do obozu. Błagał o jaki­
kolwiek przydział, byle „ściśle żołnierski“, 
byle z perspektywą frontową. Przydzieliłem 
go do świetlicy, która była wówczas, w calem 
słowa znaczeniu in status nascendi. Kiedy 
zoszedłem tam popołudniu, pan poseł, bez 
bluzy i z podwiniętemi wysoko spodniami, 
zamiatał podłogę, wzniecając olbrzymie tu­
many kurzu. A sierżant — senator i wpły­
wowy polityk jednego z wielkich polskich 
stronnictw — taszczył pracowicie ławki i 
meldował służbiście, że te z kompanji szta­
bowej nikogo do pomocy nie przyślą, bo 
wszystko w służbie — a na wieczór trzeba 
urządzić . świetlicę „jakotako“. Kompanja 
sztabowa z początku października 1939 r. 
rzeczywiście pracami w świetlicy zajmować 
się nie mogła — i niżej podpisany, jakkolwiek 
oficer, jakkolwiek członek sztabu, nie ograni­
czał się w wielu wypadkach tylko do udziela­
nia fachowych rad „ochotnikom“. I dlatego 
owo szorowanie pokładu ani mnie, ani żadnego 
prawdziwego żołnierza — wcale nie przeraża.

Zato niepokoi mnie co innego. Mianowicie 
ta pośrednia aluzja, że „nie walczymy o to, 
by szorowaniem pokładu w przyszłej Polsce 
zajmowali się Mickiewicze i Słowaccy“. Nie­
pokoi mnie to zdanie ze względu na autora, 
którego rozwój pisarski śledzę z calem zain­
teresowaniem. Przed takiem deformowa­
niem myśli przeciwnika należy p. Pruszyń- 
skiego najusilniej przestrzec. Autorowi bar­
dzo słusznej i trafnej obrony zasad demokra­
tycznych nie wolno zapominać, że nawet cień 
■‘3Pl«T PST łes^ najstraszniejszym wrogiem

uda mu i! k? *Węgry- Moźe na tem «e 
uda mu się skłonie oporną Hiszpanie Na
EnaCZTł 8i<5 Prby Francji
^etama Idzie potężny nacisk na Szwecie
Sue'"złud L°ndyn So
Moskwą. ZłUdZ6IUa’ JUZ w -°jnieP z

i?la?MZ^WISC1-e’ .szyld antykomunistyczny wy- 
gląda dzisiaj niezwykle blado. Ale Hitler lńe
?zai,rzZeadnym SZyldem’ ieźeIi spełnia jakiś 
ntk ^eznauzoną sobie rolę. Jasne jest jed-
nowy ład“temHSiWyj°dZie

y idu . Hitler może określić swńi
rewZciT ’ak° -!edyilą bezkonkurencyjną 
newolucję lepszą niejako aniżeli „azjatycki“ 
wymysł Lenina. Wydaie sio wui 
zazdrości zdawna Len,'nowi sławy i pi^
ChciTłbvzoWv°myŚte rewolu°ji światowej, 
nn n, y zgl}ębic swojego konkurenta, stanąć 

J go grobie i ogłosić zmierzch rewolucji 
komunistycznej : odtąd liczy śię tylko rewo­
lucja narodowo-socjalistyczna. ‘ i

Kilkadziesiąt listów nadesłanych służbowo, 
„redakcyjnie“ i prywatnie. Artykuły we 
wszystkich pismach polskich, wychodzących 
za ziemi brytyjskiej. Długa polemika z

sowieckiego wydają się niepewne. Rosja, 
która wstanie z krwawej kąpieli, — wierzmy, 
'że wstanie, — będzie chyba innego pokroju. 
Kraj ten dojrzał niewątpliwie do nowej

by Lewitt-Him
WITH AH INTRODUCTION 

by Sir Hugh WalpoleI ICH(SENS 1 «OZPi^a S

I niemieckie jest wydarzeniem niewątpliwie

wrai^i tak? P1C’ albowiem Ponad mane­
wrami taktycznemi, ponad zabiegami poli-
Sia‘ m gO1T State P6Wna gene­
ralna , pewna trwała zasada, pewna dvsuo 
zycja psychiczna, parcie namiętności. y P 

Hitler dążył do zniszczenia Rosji przv no- 
niocy olski albo poprzez powaloną Polskę 
Dlaczego jednak wybrał akurat ten rok na 
waTteeraz!’?dlaCZeg° zdecydo™ł -atako-

FwZnrn,?9rOZWOdZe P'*’ ”Dl'°ga do Moskwy“ l 
(w nr. 69 „Wiadomości Polskich“), a wiec
ł3°d°Wann idłUgi6j W°jny kontynentów. 
Hitlei doszedł do wniosku, że Rosja nie jest I 
jeszcze dozbrojona i że tempo produkcji IXTiXŻh raÓ Slę nieP-yjenme wT I 

i 2. rizeba było zatem uderzyć na Rosie I 
^anim wzmoze się ona na siłach. Hitler I

l'1'1 I

This book displays a panorama of pre-war 
Poland. It shows the simple charm of her 
countryside and the impressive beauty of 
her architecture. It leads us under the 
thatched village roofs and into the streets 
of the big towns, so proud of their 
modern achievements and of the venerable 
monuments of their great past.
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Ksawerym Pruszyńskim w obu największycłi 
tygodnikach. Zebranie dyskusyjne w posz­
czególnych obozach. Wreszcie wzajemne 
„wyjaśnienia“ obu najbardziej zaangażowa­
nych w tej sprawie autorów. To wszystko 
spowodu artykułu p.t. „Nie emigracja, lecz 
wojna“, który ukazał się przed kilkoma 
miesiącami.

Myślałem że kwestja została wyczerpana. 
Bynajmniej. Albowiem o artykule, datowa­
nym z dn. 1 lutego, wspomina się jeszcze w 
maju niemal w każdym numerze „Wiado­
mości Polskich“. Piszą czytelnicy, wznawiają 
dyskusję czołowi publicyści. Co więcej, 
otrzymuję listy ze Szkocji i nie ze Szkocji, 
bym „zabrał głos w tej sprawie, która na­
prawdę jest ważna“. Jeżeli Pruszyński, 
Wiktor Winiarski i bardzo wielu korespon­
dentów bezpośrednio, a Zygmunt Nowakow­
ski i Antoni Słonimski pośrednio, wracają do 
91 tui :er;Ł-TO’’’w. wojska i emigracji, to 
-•walno

rewolucji, miejmy nadzieję, do lepszej, mą­
drzejszej rewolucji. Z Rosją niebolszewicką 
może dogadać się Polska odbudowana. Co 
więcej, w porozumieniu z taką nową Rosją 
Polska ma wiele szans, wiele wspaniałych 
zaiste możliwości. Jest rzeczą jasną, że 
oparcie się na nowej Rosji jest dla Polski 
nie tylko możliwe ale wysoce wskazane.

Trudno jednak powiedzieć, czy ta nowa 
Rosja narodzi się teraz. Są to procesy długie, 
którym nie sprzyjają wojny błyskawiczne. 
Z prawdziwym żalem myślimy, że może 
poprostu nie będzie czasu na narodzenie się 
takiej Rosji.

„WSZYSTKIEGO NALEŻY SIĘ OBA­
WIAĆ I WSZYSTKIEGO SPODZIEWAĆ 
OD WYPADKÓW W ROSJI“ — powiada w 
znakomitym artykule wstępnym „The 
Chance to be Seized“, najbardziej chyba 
objektywny i rozważny tygodnik oS
„Time and Tide“. „JeżęlijiasAl'11® ,'r 8(U1OJ5[OJ-BJ '9UAVÄJ

się ’’Spodziewano, zada ciężkie eióSy 
Niemcom i przynajmniej uchowa się jako 
zorganizowana jedność, —wówczas kampanja 
w Rosji sprawi, że ostateczna klęska Hitlera 
jest przesądzona. Jeżeli jednak przyjmiemy 
rzecz najgorszą, a więc że obliczenia nie­
mieckie są dokładne, że armja sowiecka 
zostanie zniszczona jako zorganizowana ca­
łość, że Hitler opanuje południową Rosję aż 
po Baku, wówczas przyjdzie najbardziej zna­
mienny kryzys tej wojny. Hitler narzuci 
bowiem wtedy swój pokój Rosji, zmuszając 
Rosję, a przynajmniej Ukrainę i Gruzję, do 
zawarcia sojuszu z Rzeszą przeciwko Im- 
perjum Brytyjskiemu. Zagrozi wtedy na­
szym stanowiskom na Bliskim Wschodzie i 
w Persji... Załata swoje braki w paliwie. 
Będzie starał się wywindować na najwięk­
szego „oswobodziciela“ w dziejach. Nie­
wątpliwie ofiaruje wtedy światu pokój. 
Jeżeli oferta ta zostanie odrzucona, jak się to 
niewątpliwie stanie, wówczas Hitler zabierze 
się do przygotowania ostatecznego ciosu w 
Imperjum Brytyjskie... Jeżeli jego kampa­
nja w Rosji mu się powiedzie, będzie on sil­
niejszy politycznie' i wojskowo aniżeli jest 
teraz... Być może, że zostawiono nam kilka 
miesięcy czasu. Jeżeli zużyjemy te miesiące 
na dokonanie nadludzkiego wysiłku, wówczas 
rzecz skończy się klęską Rzeszy“.

Zacytowałem ten głos, albowiem ujmuje on 
trzeźwo sedno zagadnienia. Pozwoliłem so­
bie w poprzednim rozbiorze podkreślić nie­
bezpieczeństwo „okopania się“ Hitlera w 
Rosji. Niebezpieczeństwo to docenia się w 
opinji brytyjskiej. Dlatego woła się o nadlu­
dzki wysiłek. Jest on potrzebniejszy niż 
kiedykolwiek — na polu polityki, produkcji, 
wyobraźni, myśli — teraz, dzisiaj, gdy los 
daje nam do ręki wspaniałą szansę. Wy­
zyskajmy ją, wiedząc, że od naszego wysiłku 
teraz zależy tak wiele, może wszystko. Oto 
są te wielkie decyzje, które stoją przed nami, 
decyzje istotne, wobec których bledną 
wszystkie inne, poboczne niejako, motywy. 
Nie zapominajmy o tych groźnych praw­
dach, jakie niesie kampanja Rzeszy prze­
ciwko Rosji.

ZBIGNIEW GRABOWSKI.

ostatnie7 słowo przysługuje .—1 ■ 
nemu, "więc „mimo wszystkich restrykcyj 
papierowych“ i „przeładowania teki re­
dakcyjnej“ ;— proszę o głos. Trzeba wy­
świetlić nieporozumienie — a następnie 
podjąć próbę znalezienia właściwych źródeł 
bolączki.

A więc przedewszystkiem kilka sprosto­
wań. Nie jest zgodne z istotnym stanem 
rzeczy jakobym, jak to pisał p. Tadeusz 
Gwóźdź-Bargiełło w nr. 61 „Wiadomości“, 
stawiał zagadnienie „wojska i emigracji“. 
Tego rodzaju podejście do tematu byłoby 
nonsensem — i nie trzeba mi go insynuować, 
Moja polemika z Pruszyńskim dotyczyła 
twierdzenia że „niema najmniejszych podo­
bieństw z emigracją po klęsce 1831 roku“. 
Nie wyszliśmy z Polski, by walkę przerwać — 
przeciwnie, prowadzimy walkę dalej, a na­
szym zamiarem jest prowadzić ją w sposób 
jeszcze bardziej zdecydowany, jeszcze in­
tensywniejszy, aniżeli w kraju. Ani legalny 
rząd, ani prawa Rzeczypospolitej, nie prze­
stały ani na chwilę obowiązywać. Wojna 
trwa — walka jest przed nami, a nie za nami, 
jak to było z emigracją, z rzeczywistą emi­
gracją po roku 1831. Dlatego obowiązki nasze 
są całkowicie odmienne, aniżeli te, jakie cią­
żyły na naszych przodkach, byłych żołnie­
rzach, byłycłi uczestnikach walk, zakończo­
nych klęską.

„Nie ma racji Kiełpiński — pisze Winiarski 
— twierdząc, że na całe szczęście nie mamy 
Mickiewicza“.

Gdybym to twierdził, nie miałbym nie 
tylko racji, ale nawet szczypty zdrowego 
rozsądku. Tylko że ja tego bynajmniej nie 
twierdziłem. Pisałem, że gdyby dzisiaj był 
wśród nas Mickiewicz lub Krasiński — toby 
latał nad Niemcami i rzucał bomby na Trzecią 
Rzeszę. Użyłem paraboli, że kandydaci na 
Czartoryskich patrolują na skalistych wy­
brzeżach Wielkiej Brytanji i że marzną im 
ręce na punktach obserwacyjnych. „A Sło­
wacki wraz z Bohdanem Zaleskim — polują 
na niemieckie łodzie podwodne. W kręgach 
błyskawicowych widzą zjawę Polski na „Bły­
skawicy“, gdzie obsługują karabin maszynowy 
na rufie i szorują pokład“.

To zdanie, wypowiedziane w lutym, wy­
wołuje gromy oburzenia jeszcze w maju.

tj'ę z oświatą w wojsku. W r. 1920 byłem 
pierwszym oficerem oświatowym w 6-ej dy­
wizji piechoty na froncie i jednym z pierw­
szych oficerów oświatowych w armji wogóle. 
We wrześniu 1939 r. byłem pierwszym ofi­
cerem oświatowym nowotworzącej się armji 
polskiej, w obozie w Coetąuidan. Dorobek 
pracy z tego pierwszego okresu, bardzo 
niekorzystnego dla akcji oświatowej, był 
olbrzymi. I śmieszne jest stawianie tu za­
rzutu, że nie doceniam znaczenia tej pracy. 
Lecz przyznajmy również, że bardzo dowolne 
i naprawdę nie dość przemyślane jest twier­
dzenie, jakoby i tu, w Wielkiej Brytanji, 
praca oświatowa w armji była traktowana po 
macoszemu, była jakimś półrocznym „black- 
out“em.

Pan Pruszyński nawoływał swego czasu do 
studjów nad nauką języka angielskiego. 
Stanowisko najsłuszniejsze, artykuł „Leam 
English“ (w nr. 46 „Wiadomości“) świetny, 
poparcie jego tez ze strony armji całkowite. 
Ale czy p. Pruszyńskiemu wiadomo, ile w 
chwili, kiedy jego artykuł opuszczał prasę — 
mieliśmy zarejestrowanych nauczycieli języka 
angielskiego na terenie wojska polskiego ? 
600. Wyraźnie : sześciuset. Do uczenia się 
języka angielskiego, który dzisiaj jest nie­
zbędny w armji a jutro będzie niezbędny w 
całej Polsce — nawołuje się ustawicznie w 
rozkazach, instrukcjach i t.d. Jeżeli p. Pru­
szyński swojem doskonałein piórem poprze 
znasze starania, dobrze przysłuży się armji i 
sprawie polskiej.

Podobnie przedstawia się sprawa odczytów. 
Pomysł uniwersytetu polowego wyszedł z 
tych kół wojskowych, które zajmują się 
sprawami oświaty w armji. Trudno na tem 
miejscu wyliczać te czynniki, które utrudniają 
należyte funkcjonowanie powyższej organi­
zacji. Ale odczytów i pogadanek na rozmaite 
tematy - wygłasza się całe setki.

Lecz, nie zdradzając żadnych tajemnic, 
niech nam wolno będzie podać kilka faktów, 
rzucających nieco inne światło na kwestję, 
tak starannie omawianą na łamach „Wia­
domości“. Otóż: kursy języka angielskiego, 
jakkolwiek organizowane przez doskonałych 
nauczycieli, nie cieszą się taką frekwencją, 
jaką w tych warunkach powinnyby posiadać. 
Mamy w tej sprawie sprawozdania nauczy­
cieli, mamy meldunki wojskowe. Dalej : po­
gadanki, jakkolwiek wygłaszane przez dosko­
nałych prelegentów, nie wywołują zaintereso­
wania. Sale świecą pustkami. Na odczyt pro­
fesora uniwersytetu, specjalisty w tej dzie­
dzinie, któraby powinna przedewszystkiem 
nas interesować, przyszło w jednym z więk­
szych ośrodków wojska polskiego niedawno 
zaledwie kilka osób. Tak samo jest z innemi 
działami pracy oświatowej.

I tutaj dochodzimy do sedna rzeczy. 
Kwestja oświaty w wojsku jest sprawą ol­
brzymiej wagi •— i pod tym względem całko­
wita zgoda z p. Pruszyńskim, Nowakowskim, 
Słonimskim, Winiarskim i t.d. Ale ta akcja 
oświatowa nie jest bynajmniej środkiem na 
rozwiązanie wszystkich zagadnień i bolączek na­
szego wojska. Nie jest nawet plastrem ńa rany.

Armja nasza jest, jak to tyle razy już 
podkreślano, najbardziej intelektualnem woj - 
skiem, jakie kiedykolwiek posiadała Polska. 
Prawie wszyscy „szeregowcy z cenzusem“, z 
maturami, z dyplomami, z doktoratami, ze 
studjami w tej czy innej dziedzinie. A poziom 
niecenzusowców, ludzi, którzy przeszli całą 
Europę i nabrali ogromnego doświadczenia 
życiowego, jest tak wysoki, że przewyższa 
nawet ten zwyczajny, pokojowy, polski 
„egzamin dojrzałości“. Otóż ci ludzie rzucili 
wszystko, aby służyć sprawie jak najlepiej, 
jak najbardziej celowo. Nie chcą oni bynaj­
mniej traktować swego pobytu na wyspach 
brytyjskich jako wakacyjnych kursów do­
kształcających. Co więcej, chcą brać czynny

Polski, Wyłoby fatalno, gdyby 
we Baku h Batum nie poszły z dymem. 
loby fatailne gdyby w ręce niemieckie wpadł 
łup nieuszkodzony. nie brakowało i że nacjonalizm by^ocWW 

pielęgnowany przez régime sowiecki. Nie 
czytamy wzniosłych zdań o tem, że owa 
dusza rosyjska wzniesie się „wysoko, do 
Boga“, jak woła prorok polskiego pisma, 
albowiem poważni publicyści angielscy wie­
dzą, że nie byłoby to łatwe ze względu na 
duży brak cerkwi, bezbożnictwo i inne 
jeszcze czynniki. Anglików bardziej intere­
suje zagadnienie jak sobie Rosjanie poradzą 
na ziemi i w powietrzu a nie w niebie. W 
danej chwili ciekawsze jest zagadnienie ko­
munikacji, dowozu surowców i t.d., aniżeli 
sublimacja duszy sowieckiej, o której marzy 
dziennikarz polski.

Nie liczmy na żaden przewrót duszy rosyj­
skiej, w każdym razie nie odrazu. Dajmy 
spokój frazesom. Możemy liezyp na to, że 
żołnierz czerwony będzie się bił dobrze, nie­
kiedy świetnie, albowiem wychowanie jan­
czarskie robi swoje, albowiem wiary tota- 
listyczne mają swoich wyznawców, którzy 
gotowi są przypieczętować swoją wiarę naj­
wyższą ofiarą. O tem wie każdy, kto zna 
totalizm i wie także jak niebezpieczne są 
przez to ruchy tego rodzaju. Należy sądzić, 
że ludność Sowietów poniesie wiele ofiar, 
zdolna będzie do licznych poświęceń, choć 
może takie wykazać w wielu ośrodkach 
odruchy niechęci, jeżeli nie wrogości, wobec 
czerwonej armji czy komisarzy. Dusza 
rosyjska nie zmieni się bez przejścia przez 
potężne klęski i ciosy. Może wtedy zdobędzie 
się Rosja na to, na co zdobył się Mikołaj 
Mikołajewicz w swoim manifeście do Pola­
ków.

Nabierzemy wiary w duszę rosyjską, 
jeżeli wyrzeknie się głośno swojego układu z 
Rzeszą, jeżeli opowie się jasno za odbudową 
państwa polskiego.

Nie wiemy jednak, czy ta dusza rosyjska 
będzie akurat duszą sowiecką. Losy régime’.u

PRZECIWKO OSTATNIEJ MOŻLIWOŚCI 
PRZEMAWIA JEDNAK FAKT, że Hitler 
nie zechce się dogadać z żadnym „czerwo­
nym Petainem“. Musiałby to być Pétain 
innego koloru, np. generał Biskupskij, który 
założył nie dzisiaj rosyjską partję narodowo- 
soejalistyczną w Berlinie. Ale czy tego 
rodzaju samozwaniec, nieznany zupełnie 
Rosji, może liczyć na jakiekolwiek uznanie? 
Brak Tuchaczewskiego odczuwa teraz Rzesza 
bardzo poważnie.

Nie zapominajmy, że Rzesza organizowała 
pracowicie kościół prawosławny i że na tere­
nie generał-gubernatorstwa powołali Niemcy 
do życia aż cztery nowe biskupstwa pra­
wosławne. Przypuszczać zatem wolno, że 
Rzesza wywiesi takie hasła : powrotu do 
gospodarki indywidualnej i przekreślenia 
kołchozów (ale może dopiero po wojnie : 
narazić kołchozy pracowałyby pod zarządem 
komisarzy niemieckich), powrotu cerkwi. 
Nawet jeżeli Berlin wywiesi takie hasła, musi 
się liczyć ze znacznym oporem środowiska : 
przez dwadzieścia lat zgórą ziemia rosyjska 
karmiona jest nauką komunistyczną. Niem­
cy mogą sobie obiecywać, że pod ich nadzo­
rem niewolnik rosyjski będzie pracował lepiej 
w basenie donieckim, w Magnitogorsku, w 
Stalingradzie, w szybach Baku, ale mogą się 
tutaj bardzo przeliczyć. Zorganizowanie 
Rosji jest trudniejsze aniżeli jej fizyczny 
podbój.

Dopiero bowiem po podboju wystąpić 
może groźne zjawisko lądu azjatyckiego : 
jego bezwład, jego straszliwa inercja.

Londyn, dn 30 czerwca 1941 r.
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WIADOMOŚCI OLSKIE

Federacje a jeżyli
Zagadnienie, językowe, zwykle pomijane w 

kalkulacjach polityczno-gospodarczych, nie 
pamiętane lub poprostu zaniedbywane — dla 
praktyki życia w federacji ma znaczenie 
zasadnicze. Jest to czynnik decydujący o ■ 
głębokości i realności prawdziwego zbliżenia 
kulturalnego, a zatem o trwałości całego 
tworu społeczno-politycznego. Rozwiązanie 
tego zagadnienia nawet przy federacji stosun­
kowo luźnej, zachowującej oddzielne ramy 
organizacji państwowej, działać będzie jed- 
nocząco, zbliżać sfederowane narody coraz 
bardziej, gdy pozostawienie tej sprawy samo­
rzutnemu rozwojowi, nawet przy tak ścisłych 
ramach federacji, jakie istniały w naszej unji, 
wywołać musi możliwości łub tendencje 
przewagi jednego narodu, a w rezultacie 
zadrażnienia, poczucie niesprawiedliwości i 
dążenia dekompozycyjne.

Oczywista, zagadnienia językowego roz­
wiązać się nie da łatwo, a przedewszystkiem 
szybko. Nie powinno to jednak przekreślać 
dążeń i planowań w tej dziedzinie, tem bar­
dziej że w naszym konkretnym przypadku 
zbliżenia polsko-czeskosłowackiego możli­
wości w tej dziedzinie są duże. Wynikają one 
z dwóch faktów ; 1) z bliskiego pokrewień­
stwa języka polskiego i czeskiego (przyczem 
słowacki stanowi jak gdyby pomost łączący) ;
2) z bogactwa językowego, co powoduje 
łatwą zmienność zasobów leksykalnych ogółu 
mówiącego.

Nie mogę oczywiście wchodzić tu w szcze­
góły, interesujące raczej dla językoznawców. 
Ograniczę się więc do podkreślenia, że formy 
gramatyczne tych języków są jeszcze tak 
bliskie siebie, że psychofonetyczna funkcja 
końcówek gramatycznych jest rozumiana 
obustronnie niemal bezbłędnie. Znaczy to, że 
jakiś przypadek deklinacji czy forma kon- 
jugacyjna poznawana jest doskonale nawet 
przy wyrazach nieznanych.

Z bogactwa słownikowego, szczególnie 
dużego w języku polskim, przeciętny inteli­
gent używa w praktyce zwykle zaledwie paru 
procent wyrazów. Zasób słów od trzech do 
pięciu tysięcy najzupełniej wystarcza i jest 
normalnie używany dla potrzeb już nie tylko 
porozumiewania się, ale nawet formułowania 
sądów i spostrzeżeń bardziej złożonych.

Zasób słownikowy, jakim się zwykle po­
sługujemy, jest wielkością mniej lub więcej 
zmienną. W powszechne użycie „wchodzą“ 
coraz to nowe wyrazy, zwroty, określenia — 
inne giną, zostają poniechane. Wprowa­
dzenie nowych słów i zwrotów wiąże się z 
działaniem druku i mowy żywej (teatr, radjo 
piosenka). Zmiany te są oczywiście czysto 
przypadkowe : kto obserwował np. język 
polski ostatnich dziesięcioleci, nie mógł nie 
zauważyć jak wiele zwrotów i wyrażeń z t.zw. 
„języka urzędowego“ (mimo że był on wyszy­
dzany) weszło do mowy potocznej. Przykład 
ten udowadnia zresztą, że celowe działanie w 
tej dziedzinie może mieć powodzenie.

Języki, które w tym wypadku wchodzą w 
grę, mają około trzech tysięcy wyrazów 
wspólnych, t.zn. brzmiących bardzo podob­
nie, a nadto większą jeszcze liczbę takich, 
których pochodzenie jest wspólne, a formy 
i znaczenie niezbyt odległe. Celowość dzia­
łania w tej dziedzinie mogłaby polegać na 
tem, aby wprowadzać w życie wyrazy wspól­
ne, a podobnym nadawać formę coraz bar 
dziej identyczną. Oczywiście, nie można tego 
załatwić jakimś „dekretem". Język jest 
zjawiskiem żywem i wymaga organicznych 
postaci działania. Sprawa musiałaby być 
podjęta przez te czynniki, które normalniej 
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zmiany leksykalnych zasobów mowy poto­
cznej — t.zn. przez ludzi piszących. Gdyby 
pewna grupa twórczych językowo jednostek 
we wszystkich tych narodach, uzgodniwszy 
swe zamiary i oparłszy swe wysiłki na roz­
ważnych programach, zaczęła używać w 
piśmie języka stopniowo coraz bardziej 
„zbliżonego“, wkrótce język czeski stałby się 
bez trudu i bez błędów rozumiany przez 
Polaka, i odwrotnie. Z biegiem czasu, gdyby 
jeszcze powstały odpowiednio zestawione 
pomoce dla piszących w postaci np. słowni­
ków, podręczników gramatycznych i stylisty­
cznych i t.p., rozwój tych języków, który 
szedł dotychczas rozbieżnie, mógłby się 
zmienić na zbieżny. Nie nastąpiłoby to 
naturalnie wcześniej niż po dwóch trzech 
pokoleniach, ale już po dziesięciu latach 
zmiany mogłyby być uderzające, a zbliżenie 
bardzo wyraźne. W pracy nad zbliżeniem 
polsko-czeskiem potrzebne są nie tylko 
doraźne, szybkie efekty, ale również działania 
choć powolne, ale zato trwalsze i głębsze. 
Sprawa zbliżenia językowego jedynie na 
pierwszy rzut oka może wydawać się błaha. 
W istocie dla zbliżenia kulturalnego uczynić 
może ona więcej i działać skuteczniej niż 
jakiekolwiek inne, propagandowe czy polity­
czne pobudki. Wydaje się że właśnie- na 
emigracji, właśnie dziś, mimo trudności 
wydawniczych — pole działania jest szczegól­
nie wdzięczne, wobec ogromnego głodu 
książki. Zapoczątkowane tu „zbliżenie 
językowe zdobyłoby na czas dostateczny 
zasób doświadczenia, stając się ponadto 
więzią, obok koleżeństwa broni, może najsil­
niejszą i najtrwalszą.

Zbliżenie polsko-czechosłowackie jest już 
dziś nie tylko hasłem dnia. Staje się coraz 
bardziej programem, znajdującym wpraw­
dzie niewielkie jeszcze, ale realne zakresy 
zastosowań praktycznych. Staje się nadto 
wielką wizją, konkretyzującą się w pomysły 
mniej lub bardziej określonych form fede­
racji powojennej. Jest to oczywiście ważne 
skoro wywołuje odpowiednie nastawienia 
psychiczne, jednakże nie może wystarczyć 
jeżeli pomysły federacyjne miałyby osiągnąć 
pełny zakres swych możliwości.

Nie tylko dlatego, że o tempie realizacji 
i formach owej federacji powojennej decydo­
wać będą czynniki dziś niewymierne, jak wola 
wielkich mas narodowych, znajdujących się 
obecnie, w niewoli, oraz sytuacja społeczno- 
gospodarcza Europy środkowej i wschodniej 
po zakończeniu działań wojennych. Rów­
nanie z tyloma niewiadomemi nie da się 
rozwiązać nawet w przybliżeniu. Istnieje 
inna jeszcze trudność zasadnicza, a miano­
wicie fakt, że „zbliżenia“ narodów nie 
osiągają trwałości ani na drodze współdzia­
łania politycznego, ani nawet współpracy 
gospodarczej. Korzyści wynikające z połą­
czenia i współpracy, czy to wobec wspólnego 
niebezpieczeństwa zewnętrznego, czy też 
wspólnych gospodarczych lub polityczno- 
gospodarczych korzyści, nie są dostatecznie 
silnym, a przedewszystkiem trwałym ce­
mentem dla federacji. Są to niewątpliwie 
czynniki bardzo ułatwiające realne zbliżenie, 
ale nie tylko nie zdolne zastąpić go lub wy­
wołać, lecz nawet kryjące w sobie pewne siły, 
powiedzmy — „bakcyle“ mogące w sprzyja­
jących okolicznościach stworzyć dążenia od­
środkowe.

Nasza własna historja daje nam znakomite 
przykłady niedomagań praktyki „federa­
cyjnej“. Trudnoby było o lepsze wzory i 
eksperymenty, o idealniej „demokratyczne“ 
zbliżenie i sfederowanie narodów, niż w unji 
polsko-litewsko-ruskiej. Jednak unja ta, 
mimo wprost jaskrawych korzyści politycz­
nych i gospodarczych, jakie przyniosła sfedero- 
wanym narodom w ciągu wieków, nie wytrzy­
mała próby trójpokoleniowej zaledwie nie­
woli. Nie jest może tak bardzo trudno zrozu­
mieć, dlaczego nasza unja, ów olbrzymi 
eksperyment historyczny, nie dał trwałych 
rezultatów. Zachowanie odrębności kultural­
nej sfederowanych narodów, brak wszelkich 
nawet prób aby sięgnąć do tej dziedziny tak 
śmiało, radykalnie i sprawiedliwie jak do 
dziedzin społecznych, politycznych i gos­
podarczych — sprawiło w rezultacie, że na 
tym planie unja nie została przeprowadzona ; 
zadecydowało to o jej dalszych losach. W 
naszej unji istniało przenikanie się lub raczej 
mieszanie odrębnych, a nawet walczących ze 
■sobą cywilizacyj, szczególnie na terenach po­
granicznych, ale sprawiło ono tylko, że wielu 
Litwinów i Rusinów stało się w swem poczu­
ciu narodowem Polakami i odwrotnie. Przy- 
pomnijmy sobie, iluż antypolsko nastawio­
nych działaczy narodowych Litwy i Ukrainy 
jest pochodzenia rdzennie polskiego, nawet 
bardzo „młodego“.

W zamierzonej federacji polsko-czecho­
słowackiej powinniśmy tego błędu uniknąć, 
zupełnie niezależnie od tego, jakie formy 
realizacyjne będzie mógł ten twór polityczno- 
gospodarczy przybrać nazajutrz po wojnie. 
Sądzę, że nikomu z myślących o zbliżeniu nie 
chodzi tylko o doraźne korzyści takiej fede­
racji.

Zbliżenie trwałe może być wynikiem dłu­
giej, wieloletniej pracy, i to przedęwszyst- 

gię^bjuń JSJińi.m aCi- 
turotwórcze obu narodów. Tem co stanowi 
największą bodaj, choć pozornie tylko 
,,metafizyczną“ trudność w zbliżeniu i 
ścisłej współpracy narodów — jest obawa 
kulturalnej przewagi jednego narodu, po­
prostu „pochłonięcia“ partnera. Dlatego 
to, nawiasem mówiąc, bliska współpraca 
polityczna i gospodarcza często łatwiej udaje 
się między narodami odległemi tradycją, niż 
między „krewniakami“. Trzeba więc szukać 
takich form zbliżenia kulturalnego, by uni- 

| knąć pokus i możliwości przewagi w tej 
dziedzinie jednego narodu nad innym.

W dużej łączności z tem zjawiskiem pozo- 
staje zagadnienie języka, stanowiące wcale 
niemałą przeszkodę w praktyce federacyjnej. 
Federacja narodów, nawet jeżeli nie idzie 
tak daleko, by budować wspólny organizm 
państwowy — zawsze potykać się będzie 
na zagadnieniach językowych, jak na ostrych 
kamieniach wyrastających niespodzianie na 
gładkiej drodze. Nawet obustronna dobra 
wola niewiele tu pomaga. Zawsze budzić się 
mogą emocje ujemne, poczucie krzywdy, z 
jednej lub z drugiej strony, — gdyż na wszyst­
kich szczeblach współpracy i we wszystkich 
warstwach społecznych zagadnienie języ­
kowe wchodzić musi w grę. Politycy i kie­
rownicze osobistości życia gospodarczego zaw­
sze znaleźć mogą wyjście z trudności, a raczej
ich ominięcie, zatuszowanie — używając ja­
kiegoś trzeciego języka w razie potrzeby 
porozumienia. Ale sposób ten jest jedynie 
półśrodkiem i nie może dotyczyć całej masy 
narodowej. A przecież współpracować muszą 
ze sobą i stykać się nie tylko szczyty intelek­
tualne sfederowanych narodów, lecz również 
ich warstwy najszersze.

.... A TYMCZASEM
ZABAWIAJCIE SIĘ W DOMU lYp/"'/"' A 
PRZY DŹWIĘKACH PŁYT lzLriVrfV>un.

Piękno Polski
Dwa tegoroczne wydawnictwa ilustracyjne 

o Polsce dla Anglików zasługują na szczegól­
ną wzmiankę. Dawniej wydany kalendarz 
ścienny „Beautiful Poland“1) naśladuje 
świadomie analogiczne wydawnictwa angiel­
skie. Zadaniem jego jest pokazać piękno 
Eolski w pierwszorzędnych zdjęciach foto­
graficznych. W wielu domach szkockich bę­
dzie on wisiał przez cały rok, stanowiąc ozdo­
bę mieszkania i spełniając swe zadanie.

Obecnie leży przed nami druga praca 
Lewitta i Hima, doskonałych artystow- 
grafików, którzy znani są juz dzisiaj w 
Londynie z pomysłowości, smaku i zmysłu 
humoru, tak wysoko cenionego w Anglji.

Polish Panorama“ 2) jest książką z kil­
kudziesięcioma fotografjami Polski, opatrzo- 
nemi tekstem angielskim oraz małemi 
dowcipnemi rysunkami. Całość podzielono
na kilka zasadniczych rozdziałów i wyczer­
pano, w dużym skrócie oczywiście, wszystko 
co można o Polsce podać angielskim czytel-

1) Beautiful Poland. Calendar 1941. Fifty- 
two photographs of pre-war Poland. Cover

. design and vignettes by Lewitt-Hvm. Lon­
dyn, M. I. Kolin (1940) ; tabl. 27.

2) Polish Panorama by Lewitt-Hvm. In­
troduction by Sir Hugh Walpole. Londyn, 
M. I. Kolin, 1941 ; str. 144.
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De $>og cl’or Restaurant
MAISON FRANÇAISE 
pod osobistem kierownictwem 

pp. HENRY SARTOR1 I E. BERHAUD 
Sala restauracyjna, większe i mniejsze sale bankietowe

Szkockie miasto Dundee jest podobno naj- 
bezpieczniejszem miejscem na wyspach bry­
tyjskich. Są ludzie, którzy twierdzą, że 
lotnicy niemieccy nigdy nie zaatakują tego 
miasta. Powód : podczas wyborów do parla­
mentu w 1922 r. Churchill kandydował w 
okręgu Dundee i... przepadł.

*
Konserwatywny „Daily Mail“ opowiada że 

u wejścia na lotnisko wartownik, na widok 
nieznajomego przybysza, woła przepisowo :

— Stój ! Kto idzie ?
Nieznajomy : — Wróg.
Wartownik : ■— Nie wygłupiaj się ! Prze­

chodź.
Nieznajomy (gorąco) : — Ja jestem wro­

giem.
Wartownik : — Co takiego ?
Nieznajomy : — Jestem niemieckim lotni­

kiem. Wyskoczyłem z uszkodzonego samo­
lotu.

Wartownik : — Do djabła ! Poczekaj
tutaj, aż się dowiem co z tobą zrobić.

*
Niewielu Europejczyków wiedziało zape­

wne o istnieniu Międzynarodowego Stowa­
rzyszenia Obrony Praw Mańkutów. Odbyło 
ono niedawno dorocznie zebranie w Chicago.

*
Tajemnica Hessa zdaje się być jeszcze bar­

dziej nieprzenikniona po niemieckim ataku 
na Rosję. Upada przedewszystkiem teza, że 
Hess uciekł, ponieważ sprzeciwiał się sojuszo­
wi Berlina z Moskwą.

*
W związku z zamęczeniem na śmierć 

Janusza Kusocińskiego, „Manchester Guar­
dian“ pisze o polskim szybkobiegaczu, że lek­
koatleci niemieccy nigdy nie potrafili go po­
konać, a wkońcu Polak pokonał także „Gesta­
po“, gdyż mimo tortur nie zdradził ani jed­
nego ze swych przyjaciół.

*
Pomimo całej propagandy antyreligijnej, 

Niemcy coraz bardziej rozczytują się w 
Biblji. W r. 1930 na terenie Rzeszy sprze­
dano 830 000 egzemplarzy Pisma św., w 
r. 1939 — już 1 225 000, a w r. 1940 —
1 525 000.

*
Znany dziennikarz amerykański, Quentin 

Reynolds, opowiada, że kilka tygodni temu 
przyjęty był przez Roosevelta. W jego 
obecności Prezydent zamówił rozmowę tele­
foniczną z Londynem. Po otrzymaniu połą­
czenia i wymianie kilkunastu zdań, Roosevelt 
powiedział :

— Kończą się moje trzy minuty. Dowi­
dzenia.

Prezydent rozmawiał z Churchillem.
*

Wcześniej czy później ktoś musiał to zro­
bić. Faktem jednak jest, dopiero pewien 
student amerykański wpadł na pomysł aby 
przez 24 godziny bez przerwy obserwować 
zachowanie się... krowy. Jego badania wy­
kazały, że przez 8 godzin krowa pasła się, 
przez 12 leżała, a 4 godziny stała, nic nie 
robiąc.

*
Nowojorski tygodnik „Nation“ opowiada 

o pierwszych tygodniach Sir Stafforda 
Crippsa w Moskwie. Pragnąc nawiązać kon­
takt z przedstawicielami rządu, ambasador

I prawdziwego jn oletarjiisza.
Ambasador amerykański zwrócił uwagę 

Crippsowi że jest to błędna taktyka, gdyż 
powinien pozować na arystokratę.

Sir Stafford zastosował się do tej wska­
zówki i już po kilku dniach zanotował 
pomyślne wyniki.

...„gdzieś w Anglji“ saper Archie Campbell 
z Montrealu poszedł do magazynu by wyfaso- 
wać nowe skarpetki. Do pary, jaką dostał, 
doczepiona była kartka, informująca że skar­
petki te zrobiła na drutach pani A. M. 
Campbell z Montrealu — jego własna żona.

Pewien komunista angielski, który wy­
głosił w Rosji cykl odczytów literackich, opo­
wiada o następującym incydencie.

Na zakończenie odczytu w Moskwie Anglik 
rzucił pytanie :

— Kto napisał „Hamleta“?
Odpowiedziało mu głuche milczenie.
Rozglądając się po audytorjum prelegent 

zatrzymał wzrok na jednym z obecnych, 
który natychmiast zawołał w przerażeniu :

— Nie ja ! Nie ja !
— Bardzo dziwne zachowanie — powie­

dział później Anglik do swojego urzędowego 
tłumacza.

O' czwartej nad ranem prelegenta obudził 
telefon.

— Chciałem pana zawiadomić — raporto­
wał tłumacz — że towarzysz X po bardzo 
dokładnem przesłuchaniu przyznał się dobro­
wolnie do napisania „Hamleta“.

JERZY HORZELSKI.

nikom w sposób łatwy i przystępny. Serde­
czna przedmowa Hugh Walpole’a 3) wpro­
wadza czytelnika angielskiego doskonale i 
zachęca do tej książki.

Ale przedewszystkiem zachęca ona sama. 
Lewitt i Him wybrali fotografje z Polski 
bardzo oryginalne, nawet nam, dobrze znają­
cym kraj i jego możliwości krajobrazowe, 
nie znane. Każdy kto miał do czynienia ze 
zbieraniem materjału fotograficznego w Pol­
sce, wie, jak trudno jest o materjał nie­
banalny, ujęty ze smakiem. Tem bardziej 
musi się zdumieć, że uzyskano go w obecnych 
warunkach w Londynie.

Teksty bardzo dobre. Zawierają i po­
godne opisy i. historję i geografję i etno­
graf ję, porównania z Anglją i wskazanie 
różnic, a wszystko to tak podane, że czytelnik 
angielski nie znuży się, lecz przeciwnie, jest 
zachęcony do oglądania i czytania książki. 
Można szczerze powinszować autorom tego 
wydawnictwa.

Książka wydana jest luksusowo na różno­
barwnych papierach kredowych, bez zarzutu 
pod względem drukarskim. Powinna znalezc 
licznych odbiorców i mieć wiele wydań.

J dw.

Cały świat kulturalny niepokoi się o Ivana 
Meśtrovića, najznakomitszego ze współczes­
nych rzeźbiarzy. Wiadomo tylko, że w chwili 
niemieckiego najazdu na Jugosławję Mestro- 
vić był w Zagrzebiu. Od tej chwili słuch o 
nim zaginął, i dopiero niedawno nadeszły wia­
domości iż Niemcy osadzili wielkiego artystę 
w obozie koncentracyjnym.

Wielu Polaków pamięta zapewne, ze 
Mestrović miał opracować projekt pomnika 
Piłsudskiego.

*
H. G. Wells zdradza ogromną przenikli­

wość polityczną. Twierdzi oczywiście, że 
Rosja miała rację napadając na Finlandję 
w r. 1939 i w odpowiedzi na pytanie, jakie 
są szanse Sowietów w walce z Hitlerem, 
odpowiada : „Sądzę, że Wielka Brytanja 
doświadczy poniżenia, jakiem będzie prze­
jęcie wojny z Niemcami przez Rosję i ode­
branie jej z naszych rąk“.

Na usprawiedliwienie Wellsa zaznaczyć 
trzeba, że wypowiedział on te słowa nazajutrz 
po niemieckiem napadzie na Rosję. Wells 
oddawał się wtedy miłym złudzeniom że Hit­
ler bluffuje, że żołnierz rosyjski jest znacznie 
lepszy od niemieckiego i t.d.

„Daily Mail“ zapytuje ironicznie, dlaczego 
właściwie nie wysyłamy Wellsa do Moskwy 
jako ambasadora Wielkiej Brytanji.

*
„Anglja jest stracona. Anglja wie, że nic 

nie zdoła jej uratować. Jakżeż mogłoby być 
inaczej, skoro odosobnienie wyspy należy

3) Drukowana w przekładzie polskim w 
nr. 67 „Wiadomości Polskich“.
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Krawiec wojskowy i cywilny

Mamy zaszczyt obsługiwać wielu 
naszych polskich przyjaciół 

Wysoka jakość — ceny umiarkowane

(„P.M.“, Nowy Jork)

- Ale przecież w naszym kraju oddawna panuje nowy ład!

do przeszłości, skoro samoloty nie mogą 
obronić jej przed atakiem i bombardowa­
niem?“ (rozgłośnia paryska w dn. 25 czerwca 
1940 r.). *

Większość wybitniejszych literatów fran­
cuskich pozostała we Francji. Według ostat­
nich wiadomości, w Paryżu przebywają m. m. 
Benoit, Cocteau, Duhamel, Morand, Ro­
stand i Valéry.

Na wybrzeżu południowem znajdują się 
Carco, Gide, Martin du Gard-i Mauriac.

Farrère mieszka w okolicy Bordeaux. ■
Chaumeix, Giraudoux i Massis sympatyzują 

z rządem Petaina i bawią w Vichy.
Brak wszelkich wiadomości o losach Mal­

raux, którego książka o wojnie hiszpańskiej 
„L’espoir“ została zakazana w Paryżu.

Mieszkańcom Rzeszy pozostał już tylko 
jeden sposób swobodnego wypowiadania po­
glądów — liczba przychodzących na świat 
dzieci wciąż jeszcze jest niezależna od 
Gestapo. Ten milczący plebiscyt wypadł 
na niekorzyść wojennej polityki Hitlera. VV 
drugiej połowie r. 1940 liczba urodzin w 
Niemczech spadła w porównaniu z odpowie­
dnim okresem roku poprzedniego.

*
W londyńskim „Times“ie znajdujemy list 

lotnika brytyjskiego, który opowiada, ze go­

łąb, znajdujący się na pokładzie bombowca 
atakującego zagłębie Ruhry, złozył jajko pod­
czas najgwałtowniejszej kanonady dział nie­
mieckich. Lotnik dopatruje się w tem 
słusznie dowodu zimnej krwi gołębia, który 
najwidoczniej wyznaje zasadę „business as 
usual“. *

Od dłuższego czasu toczy się wojna między 
brytyjskiem ministerstwem informacji a 
Foreign Office oraz departamentami obrony 
narodowej. Duff Cooper damaga się rozluź­
nienia cenzury wojskowej i dama minis­
terstwu większej swobody w ogłaszaniu wia­
domości. n • •

Feljetonista „Evening Standard u opisuje 
wyniki tej bitwy w następującym komuni­
kacie z placu boju :

Opór ministerstwa informacji został prze­
łamany na wszystkich frontach. Oddziały 
Foreign Office utrzymały się na wszystkich 
pozycjach kluczowych, zajętych w chwili roz­
poczęcia walki. Partnerzy osi, departa­
menty wojenne, udaremniły wszelkie próby 
wyparcia ich z odcinka cenzury. rzy o i 
czeniu okaże się, że ofiary wśród członków 
naczelnego dowództwa ministerstwa informa­
cji są liczne. Okręg Malet Street (siedziba 
ministerstwa) zamieniony będzie prawdopo­
dobnie w protektorat . ALFA

KORESPONDENCJA
O DOROBEK LAT DWUDZIESTU

Do redaktora „Wiadomości Polskich“
Artykuł Pana z nr. 54 „Wiadomości“ p.t. 

„Skrobiąc ziemniaki“ skłania mnie do po­
ruszenia sprawy, omijanej dotąd przez 
wszelkie „poprawki historyczne“, gdyż omija­
nie to wypływa z tego samego źródła, co 
opuszczanie pewnych dat i rocznic w kalen­
darzu Czerwonego Krzyża, lub wyliczanie w 
broszurce propagandowej trzech przyczyn 
powstania niepodległej Polski, z opuszcze­
niem czwartej, a właściwie pierwszej i najwa­
żniejszej, do której tamte trzy mogą byc 
tylko dodatkiem.

Tą sprawą, wymagającą już nie „po­
prawki“ ale poważnego i zdecydowanego 
poprawienia, jest sprawa wojny polsko- 
rosyjskiej z r. 1920. Zwycięstwo w tej 
wojnie —■ najbardziej własne, najbardziej 
polskie — zostało przez prasę emigracyjną i 
radjo w Paryżu przypisane Francji, ściślej 
gen. Weygand. Opinja francuska bardzo 
skwapliwie przyjęła ofiarowywany zaszczyt, 
i odtąd już nie było wzmianki o gen. Wey­
gand bez dodania czegoś o jego wiekopomnem 
bohaterstwie nad Wisłą.

Po kapitulacji Francji nasi „propagan­
dziści“ przycichli ; ale dziś znowu możemy 
przeczytać to samo w prasie angielskiej 
(„Sunday Express“ z 12 stycznia, „Sunday 
Graphic“ z 16 lutego b. r.). Nie protestuje 
i ńie poprawia tego fałszu historycznego 
nikt: ani powołane do tego czynniki oficjalne, 
ani historycy, ani uczestnicy kampanji, 
którzy choć nieliczni, są przecież tutaj.

Praca nad pomniejszaniem Polski trwa 
więc dalej. Z niechęci jednostek czy grup do 
osoby Marszałka Piłsudskiego, urabia się 
całemu narodowi opinję, że stać go w najle­
pszym razie na żołnierzy ale nigdy na wodzów.

Jakże wogóle zmalała Polska od czasu 
kiedy emigracja powrześniowa wzięła na 
siebie trud informowania o Niej świata i do­
kumentowania Jej zasług wobec innych 
narodów !

Zwycięstwo z r. 1920, obrona Europy przed 
bolszewizmem — już nie nasze, zrobiono z 
niego podarunek p. Weygand. Wszystko 
czego dokonano w kraju przez lat dwa­
dzieścia a z czego moglibyśmy być dumni 
teraz bardziej niż kiedykolwiek, zostało przez 
emigrację pominięte i zapomniane. Ogół an­
gielski nie dowiedział się że mieliśmy przed 
wrześniem armję większą i lepszą niż Anglja 
i Francja, że przemysł nasz rozwijał się w 
tempie niespotykanem gdzieindziej, że nasze 
miasta, koleje, drogi, z miesiąca na miesiąc 
zmieniały się na lepsze, że szkoły i urządzenia 
społeczne stały na bardzo wysokim poziomie.

Gorliwie natomiast informujemy o polskim 
faszyźmie, o „Ozonie“, o Brześciu,o wyimagi­
nowanym anty klerykalizmie i antysemityz­
mie, o wszystkiem o ozem Anglik wiedzieć nie 
chce, czego nie rozumie i co jest mu doskonale 
obojętne.

A czy przedstawiono wojnę wrześniową we 
właściwem świetle ? Czy przetłumaczono cho- 
ciażbynarg dobrych .arlffkuJuwjaa ten temist..?

>yfy J są takie (Ignacy Matuszewss 
Roman Umiastowski). Nic dziwnego że 
zmalało znaczenie wojny wrześniowej.

Dla każdego jasne jest dzisiaj że gdyby 
Niemcy uderzyły najpierw na Francję, roz­
gromiłyby ją łatwiej i prędzej niż Polskę, a 
gdyby bezpośrednio przedsięwzięły inwazję 
na Anglję, może byłaby się im udała. Nie by­
le jaki więc jest wkład Polski do sprawy sprzy­
mierzonych, i trzeba żeby świat o tem wie­
dział. Tymczasem zrównano nas z Czechami. 
Nie chcę, broń Boże, ani dotknąć Czechów, 
ani zaprzeczać korzyściom przyszłej współ­
pracy, ale bardzo nierówna była rola Polski 
i Czechosłowacji w tej wojnie, i żaden uczciwy 
Czech temu nie zaprzeczy.

Wojna bolszewicka, wspaniały rozwój w 
ciągu lat tylko dwudziestu, postawa w wojnie 
wrześniowej — są to atuty, które w całej 
Europie posiada tylko Polska.

Z temi atutami można jeszcze wygrać 
bardzo dużo, ale trzeba umieć i chcieć.
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STANISŁAW WITKIEWICZ

„Bitwa pod Grunwaldem“ i „Hołd praski6’ Malej
Dla artysty, który potrafił z krańcową 

doskonałością ukazać środkami malarskiemi 
wyrazy stanów psychicznych w „Skardze", 
„Rejtanie“ i „Unji“, takie' zagadnienie, jak 
„Bitwa grunwaldzka“, było zbyt łatwe, o 
ile idzie o wyraz uczuć. Im prostsze, gwał­
towniejsze są, uczucia, poruszające czło­
wiekiem, tem dobitniej malują się one na 
Jego twarzy, tem łatwiej dają się odtworzyć 
i łatwiej mogą być zrozumiane przez widzów. 
Zagadkowa głębia dusz, wplątanych w tra­
gizm życia, wyraża się subtelnemi rysami, 
delikatnemi, nie dającemi się ująć w słowa 
odchyleniami linij. Proste i niezlożone, 
żywiołowe uczucia, towarzyszące walce na 
pięście i na miecze, wyrażają się wydatnemi, 
grubemi kształtami. Wśród tego tłoku i 
ścisku, rzężenia duszących się za gardła, 
splecionych w kłąb tłumów, skala uczuć 
waha się od panicznego strachu do morder-

WITOLD

czej zaciekłości. Indywidualność jednostek, 
jakkolwiek wybitna, jest jakby przygnieciona 
temi najkonieczniejszemi w tej chwili uczu­
ciami. Bić bez gniewu, być rżniętym bez 
bólu', tratowanym i zabijanym bez strachu 
i grozy, rzadko komu się udaje, a wszystko 
to są uczucia i ich wyrazy najprostsze, 
najelementarniejsze, których wyrażenie w 
malarstwie nawet mniej wielkim, mniej 
głębokim talentom może być dostępne, cóż 
mówić o Matejce z jego tak niesłychanie 
wybitną zdolnością odczuwania i odtwarzania 
^łebin ludzkich uczuć !

Poznawszy z historji średniowiecznych 
wojen warunki bitwy przy owoczesnem 
uzbrojeniu, poznawszy tę broń i wydeduko- 
wawszy stąd możliwe w takiej walce zdarze­
nia, Matejko porwał ten cały materjał 
wiedzy na skrzydła swego temperamentu i 
poniósł w burzy, w huraganie swojej wyo­
braźni, idąc myślą do samego dna za tą 
morderczą pasją, która splotła te tłumy 
ludzkie w jeden kłąb, szamocący się w 
straszliwym uścisku. Nadziewają się one na 
ostrza kopji, płatają się na dwoje mieczami, 
kłują się nożami, prują się oszczepami, 
dławią się arkanami, miażdżą się maczugami; 
gniotą, kopią się, tratują, duszą się pięściami 
i drą się na szmaty. Ludzkie mordercze 
szaleństwo udziela się koniom, które gryzą

krzyczą lub zaciskają się w wysiłku usta, 
żeby całość obrazu była jak te ślady kopyt 
w ziemi krwią nasiąkłej — obrazby robił 
wrażenie straszliwe, nie do przeżycia. Ale 
obraz jest tak namalowany, tak pojęty, że 
całości tej bitwy nie można widzieć z tą siłą, 
z jaką się przedstawiają pojedyńcze frag­
menty.

Wszystko się stłoczyło ku ramie obrazu, 
wszystko się zwaliło na plan pierwszy, a 
wskutek tego że wszystkie przedmioty 
kończą się na ramie, doznaje się wrażenia 
jak gdyby poza tę linję, jakby zaczarowaną, 
nikt i nic już nie mogło się przedostać, jak 
gdyby jakaś przezroczysta zapora stała w 
tem miejscu, pozwalając widzieć walczących, 
lecz nie pozwalając im wydostać się przez

gając aż na dalekie wzgórza, gdzie ustawił Ja­
giełłę i Zbigniewa Oleśnickiego i Dippolda z 
Kikierzyc ? Czy mógł nie. widzieć, jak prze­
bijają mistrza Uhyka, jak arkan tatarski 
dusi Maikwarda, jak leży pod kopy tan i 
przepiękny Konrad Lichtenstein, jak wili 
się z konia ktoś inny ? — Nie mógł, on 
musiał ich wszystkich widzieć i musiał ich 
namalować tak żeby inni widzieli.

Nigdzie może ta średniowieczność umysłu 
Matejki nie jest jawniejsza, niż w trm 
.obrazie. Stojąc przed nim, zaczyna się 
żałować, że ci tam z obrazu, którzy szajeli 
w walce, nie mogą go widzieć. Oniby dópipro 
ocenili, jak trzeba, tę rozkosz oglądania 
rzeczy, namalowanych do złudzenia, i hilzi 
jak żywych, podobnych tak że każdy każle-

GRUNWALDEM

scena ujęta jest w postaci ludzkie, widziane 
z profilu, i cały charakter obrazu, jego 
czystość i wyrazistość kształtu, jego pyszna, 
dotykalna plastyka, wszystko to robi wraże­
nie kolorowej rzeźby. Jest to tak uderzające, 
że od wielu już lat propaguję już myśl, która 
powinna się urzeczywistnić, gdyż jak mi się 
zdaje, byłaby ona i pomnikiem sztuki 
Matejki i pomnikiem historji i ozdobą tego 
cudownego rynku krakowskiego. Trzeba 
„Hołd pruski“ wyrzeźbić ściśle podług 
obrazu i w tej samej wielkości i umieścić na 
ścianie Sukiennic, nawprost ulicy św. Jana, 
w tem miejscu, gdzie widać ślady wypłowia­
łego obrazu. Ta scena z czasów potęgi 
Polski odbyła się tu, na tym rynku, i na tle 
tych samych Sukiennic, które Matejko umie-

malowniczością rozgrywa się cala na twa.- 
rzach, co będąc odbiciem jego własnej, 
zawsze tej samej duszy, nadają całemu 
pomysłowi spójnię i jednolitość wyrazu. Ale 
Matejko, który obraz wykonywa, rozważa, 
rozumuje i wprowadza don różnorodne 
pierwiastki myślowe, wynikające z innego 
stanu duszy, z innego usposobienia, a które 
w malarstwie muszą przybierać pewne formy 
i barwy, muszą zabierać część obrazu dla 
siebie, i to z takim despotyzmem że pier­
wotny, jednolity jego charakter ulega rozbiciu 
— chwieje się i rozprasza. Widzi on wielki 
wypadek historyczny, ujęty w kilka postaci, 
które wyobraża z jasnością, siłą i dobit­
nością niesłychaną, lecz on jednocześnie tę 
historję bada w szczegółach, on wie co się

kość skóry i zgniecione pióro i leżący na 
podłodze dukat, i z całą namiętnością wiel­
kiego temperamentu, rzuca się na te dro­
biazgi i niedrobiazgi i zapominając o Polsce, 
Rejtanie, Stanisławie Auguście, o tragedji 
straszliwej, wpija się w nie z całą silą swego- 
wielkiego talentu i maluje dotykalne, wy­
pukłe do najmniejszego połysku, do naj­
słabszego refleksu, żywe własnem osobistem 
życiem rzeczy, które zajmują pewną prze­
strzeń, z któremi coś się dzieje i które- 
pochłaniają część uwagi widza. To jest 
jeden z tragizmów matejkowskiej sztuki, w 
tem tkwi jej sprzeczność wewnętrzna i 
niezgoda z psychologją widza, w tem wid­
nieje brak koordynacji między aparatera 
wzrokowym a stanami psychicznemi. Nie 
można jednocześnie cierpieć na widok nie­
szczęścia i oglądać materjał, z jakiego jest 
zrobione ubranie ludzi, którzy są tem nie-

WIELKI MISTRZ

szczęściem dotknięci. Świadomość w tym 
wypadku panuje nad zmysłami i pozwala 
oku tyle tylko widzieć, ile to jest potrzebne 
do uświadomienia nieszczęścia. Ileż razy 
mamy oczy otwarte, patrzymy, a nie widzimy 
nic ! Patrzyć a widzieć — są to dwie zupeł­
nie różne sprawy. Otóż Matejko sczasem 
nie umiał, nie mógł tak skoncentrować 
swojej świadomości, żeby logicznie utrzymać 
wrażenie, które leży w założeniu obrazu. 
Wyobraźmy sobie, że ktoś opowiada o scenie 
„Hołdu pruskiego“ i jako jeden z najważ-

w ktorem kryły się tam ego znacKeitia 
wypadki, uważa obicie przez jakiegoś czło­
wieka, może przez specjalnego urzędnika, 
pauprów krakowskich rózgami, żeby pamię­
tały o dniu tym. Cobyśmy myśleli o umy- 
slowości takiego opowiadacza ? A jednak 
Matejko czyni to w swoim obrazie, obrazie 
tak zresztą świetnym. W malarstwie miejsce, 
które przedmiot zajmuje, jego wielkość w 
stosunku do innych przedmiotów, siła 
światła i barwy, które zeń promienieje, 
stanowią o jego większem lub mniejszem w 
obrazie znaczeniu ; zrobiwszy na pierwszym 
planie ilustrację anegdoty obyczajowej z 
życia przeszłości, Matejko nadał jej znaczenie 
wyjątkowe, uczyni! ją współrzędnym czyn­
nikiem w akcie, który się odbywa u góry —•

BISKUP FERBER I KREUTZER

się tłocząc się na siebie, gniotąc jeźdźców, 
tratując trupy, rozgniatając rannych, chlu­
piąc w oślizgłych krwią kałużach. W każdą 
pierś wymierzone setki kopij i dzid, pod 
pancerze, jak pod skorupy żółwi, sięgają 
mordercze puginały, w łby zakute walą 
błyskawice mieczy i razy maczug, oczy 
zasypuje kurz i strzały, lecące z tatarskich i 
litewskich cięciw. Furkoczą proporce i 
sztandary, rozmiatane pędem, łopocą płachty 
białych płaszczy ; potworny chrzęst zbroi, 
młóconych razami mieczy i cepów, zgrzyt 
ześlizgujących się po stali ostrz, ryki wściek­
łości, krzyki rozkazów, wrzask trąb, charcze­
nie konania, jęki bólu i zgrozy, kwik koni i 
niewiadomo jeszcze jakie odgłosy, wyjące w 
takich straszliwych cyklonach ludzkich walk 
— oto obraz Matejki.

Pasja jego niesłychanego temperamentu 
wciela się w każdą twarz, błyskającą oczami 
z natłoku, w każde ramię wzniesione do 
cięcia, w każde naprężenie nóg, odsądzają­
cych się do skoku, w każdą kopję, miecz, 
łuk, w te furkoczące płachty, w pióropusze, 
szarpane wichrem, w tumany kurzu i kłębo­
wiska obłoków, w każdą blachę pancerza, w 
każdy pas rycerski, w każdy rząd na koniach, 
w każde żelazo wędzidła, w każdy szczegół, 
który woła sam za siebie : „Jestem ! “ i 
zmusza widza do oglądania siebie i — nie 
widzenia „Bitwy pod Grunwaldem“.

Żeby Matejko wykonał całość obrazu tak 
jak są wykonane wszystkie figury i grupy, 
żeby całość tej strasznej rzeźni ludzkiej 
ujawniała się z tą dotykalną prawdą, z jaką 
się świecą części zbroi i broni, z jaką ruszają 
się ręce i nogi, z jaką patrzą oczy, z jaką

*) Z książki „Matejko“.

siebie. Stłoczenie wszystkiego, zbicie w 
masę, które bądźcobądź wyraża całą okrop­
ność walki, w której ludzie mordowali się 
zbliska, wynika z wadliwej perspektywy 
przestrzennej i powietrznej, z wadliwego 
oświetlenia i zatracenia właściwego natężenia 
wielkich plam barwnych.

Właściwie obraz taki, sądzony z punktu 
prawdziwości wrażenia danej sceny, jest 
całkowicie wadliwy, i tylko nasze zżycie 
się z konwenansem, panującym w sztuce, 
pozwala nań się godzić do pewnego stopnia. 
Jego budowa jest nie artystyczna, lecz 
techniczna, jest on przekrojem bitwy, gdyż 
inaczej malarz nie miałby zupełnie dostępu 
do podobnej sceny. Obraz wyobraża jakoby 
wnętrze kotła, w którym wre ta walka, sam 
środek tego waru, i widz, któryby chciał 
widzieć coś innego, prócz ostrza dzidy, 
która go pruje, prócz kopyta konia, który 
go depce, nie ma absolutnie takiego punktu 
widzenia, i oto bitwę przecina się napół 
i wytwarza się sztuczne oddalenie, poza tą 
szybą idealną, która nie daje walczącym 
wpaść i stratować widza i malarza. Z drugiej 
strony, chcąc widzieć taki obszar pola bitwy, 
jaki obejmuje obraz Matejki, trzebaby było 
odejść tak daleko, że wszystkich tych 
fragmentów, które porywały jego pasję 
malarską, nie byłoby widać — ą tem mniej 
w tym wypadku, gdzie wszystko jest w 
szalonym ruchu.

Matejko takiej ofiary nie mógł uczynić ! 
Nie mógł, bo go ciągnęła ku obrazowi 
radosna żądza namalowania jak najdosko­
nalej wszystkiego co w nim się znajduje ; 
nie mógł, bo istota jego talentu — wyraz 
ludzkich uczuć, życia człowieka — wyma­
gała, żeby ón wszystkich tych ludzi pokazał 
w walce, ze wszystkiemi ich rycerskiemi przy­
miotami i oznakami ; nie mógł, bo każda z 
tych postaci, to jeden z tych wymienionych w 
historji sławnych bojowników, których Ma­
tejko znał z nazwiska, z imienia i z zawoła­
nia, znał prawie osobiście. Czy mógł opuścić 
Witolda, Zawiszę Czarnego, Zyndrama z 
Maszkowic, Mikołaja Trąbę i Żyżkę z 
Trocnowa i Domarata z Kobylan i tylu, ty­
lu innych, których wypisał w katalogu, się-

HOŁD PRUSKI

goby poznał. Widz nowoczesny, w którym 
tkwi już cała długowieczna kultura arty­
styczna, jest szarpany sprzecznemi wraże­
niami. które mu psują to jedyne wrażenie, 
jakie dzieło sztuki powinno czynić, i od­
chodzi znużony i zniechęcony. Kto jednak 
zdoła się przemóc i będzie oglądał fragment 
za fragmentem, ten będzie się zdumiewał 
pysznemu rysunkowi, jak zdumiewa się sile 
wyrazu i ruchu, temu namiętnemu wrzeniu 
życia, które szamoce się na olbrzymiem 
płótnie.

*
Spomiędzy szeregu wielkich obrazów Ma­

tejki, „Hołd pruski" jest jednym z najjaśniej 
skomponowanych, pod względem zaś dosko­
nałości pojęcia, sformułowania i namalowania 
figur jest bodaj najświetniejszy. Cała ta 
grupa, króla i klęczących i stojących przed 
nim Prusaków, robi wrażenie czegoś wycyze­
lowanego w bronzie, czegoś nienaruszalnie 
doskonałego, ujętego w formę, której jasność, 
czystość, ścisłość, pewność i świadomość 
jest szczytem opanowania środków malar­
stwa. Ten król i sztandar z czarnym orłem 
i potężne postaci Albrechta i towarzyszy i 
te dwie figury paziów, tak niezrównane w 
rysunku, tak piękne w stroju i żywe, i ten 
magnat w zielonej aksamitnej sukni, który 
jestmajwspanialszem wcieleniem ducha odro­
dzenia, ducha który unosił się nad całym 
światem europejskim, a w Polsce był tak u 
siebie jakby się tu urodził — wszystko to 
tchnie siłą, powagą, przepychem, wielkim 
spokojem ludzi pewnych swojej mocy, speł­
niających czyn, który im się wydaje nie­
odwołalnym Matejko jednak wie co z tego 
będzie po wiekach — wie i każę wiedzieć o 
tem Stańczykowi...

Cała górna część obrazu, gdzie główna

Dn. 11 lipca b.r. w piątek o godz. 19.30 staraniem P.E.N. Clubu polskiego
odbędzie się w OGNISKU POLSKIEM, 55 Princes Gate

„ŻYWY DZIENNIK“
Wezmą w nim udział następujący pisarze przebywający na terenie Wielkiej Brytanji:

n Baliński Antoni Bogusławski, Marja Kuncewiczowa, Janusz Meissner, Marja Pawlikowska, Ksawery Pru- 
Antoni Słonimski, Wacław Solski, Mieczysław Szerer, Steianja Szurlej-Kossowska, Tymon Terlecki, Irena 

Tuwim Stefania Zahorska.

ścił w głębi obrazu. Kamienie mówią dużo, 
ale powiedzą więcej jeszcze, kiedy z nich 
będzie wołał tak potężny głos wielkiej 
sztuki. Mieć zawszę przed sobą z taką siłą 
oddaną chwilę z wielkiej doby przeszłości, 
jest to zapewne silniej odczuwać upadek i 
nędzę, ale jest to zarazem stale mieć przed 
oczami świadomość zmienności losu narodów, 
które w wielkich okresach czasu mogą 
przechodzić kolejno od potęgi i chwały — do 
upadku i niewoli, i naodwrót, odradzać się 
i wracać do niezależności i siły. „Hołd 
pruski“ na rynku krakowskim byłby zara­
zem jakby głosem końcowych słów psalmu : 
„Ale i ty, Babilon, strzeż dobrze swej 
głowy !...“ — mówiłby on do tych, którzy 
niegdyś przysięgali na klęczkach królowi 
polskiemu, a którzy dziś...

Gdyby Matejki nie porwała zwykła rozbież­
ność myśli, która mu kazała na pierwszymi 
planie umieścić parę anegdot obyczajowych, 
obraz ten byłby wzorem kompozycji, z 
nadzwyczajną samowiedzą celu przysto­
sowanej do sceny, którą ma przedstawiać. 
Te sceny anegdotyczne nie tylko rozrywają 
wrażenie swoją akcją, wdzierając się do 
świadomości widza, ale naruszają budowę 
obrazu, która wymagałaby’ tu szerokiej, 
wielkiej płaszczyzny, jakby’ wspornika, 
utrzymującego całą ciężką górną część sceny, 
i będącej zarazem przeciwstawieniem natłoku 
figur po lewej stronie. W Matejce było 
jakby dwóch ludzi, dwóch artystów, którzy 
nie zawsze umieli stapiać siebie w jedno i 
nadawać wspólnemu dziełu jednakie wraże­
nie całości. Matejko, który tworzy obraz 
w wyobraźni, widzi go jako jednolity wyraz 
danego zdarzenia, wynikającego ze splątania 
się-sprzecznych lub zgodnych uczuć rozmai­
tych ludzi. Widzi scenę, która ponad swoją

działo dnia tego i tego lub mogło się dziać, 
gdyż obyczaje na to pozwalały lub tego 
wymagały, i wszystko to usiłuje wtłoczyć. 
W stosunku do przedstawionego w obrazie 
faktu zajmuje on dwa stanowiska : historyka 
i spisywacza anegdot ; w książce mogą się 
one łączyć i dawać całkowite zobrazowanie 
chwili — w obrazie jedno drugiemu przesz­
kadza i niszczy spójnię jego kompozycji.

Nietzsche mówi, że się czasem lubi nie 
tylko to czego się pożąda, ale same pożądanie, 
sama funkcja, która służy do zdobycia 
czegoś, staje się potrzebą, staje się konieczną 
czynnością duszy i ciała. W sztuce spoty­
kamy się z tem ciągle ; a u Matejki w stop­
niu najwyższym. On cały swój świat musiał 
wybudować sam, własną myślą i czuciem, 
musiał z prochu wytworzyć ludzi i ich rzeczy, 
nie widma, nie ogólniki konwencjonalne, ale 
żywych ludzi, żywe delje, żupany, zbroje 
i pióropusze, i studja_ w tym kierunku stano­
wią ogromną część pracy, którą zużyła jego 
twórczość. Bezkarnie tego się nie robi, 
ogarnia sczasem człowieka pasja do widzenia, 
dotykania, odtwarzania tych rzeczy, do 
ujawniania, choćby dla własnego zadowole­
nia, całego bogactwa erudycji historyczno- 
obyczajowej i związanych z nią szczegółów 
rzeczowych, archeologicznych. Ten drugi 
Matejko, ten niezmordowany pracownik, 
ten szczery malarz, rozkoszujący się zja­
wiskami wzrokowemi dla ich własnej treści, 
ten malarz i kronikarz bierze górę nad 
Matejką — twórcą idei obrazu, i zatraca ją 
w mnóstwie szczegółowych, mniejszego 
znaczenia zagadnień czysto malarskich lub 
obyczajowo-archeologicznych. Jeden Ma­
tejko czuje głęboko i namiętnie, z siłą i 
ostatecznem napięciem duszy, to co się dzieje 
z upadającą Ojczyzną, sprzedaną i zhańbioną, 
ale ten drugi Matejko, ten malarz reali­
styczny, ten wiecznie pasjonowany odtwa­
rzacz rzeczywistości, w sali, w której rozgrywa 
się tragedja rozbioru, widzi na drzwiach 
kawałek oberwanego złoconego ornamentu 
i pozostałą po nim plamę surowego drzewa, 
widzi rozdartą aksamitną draperję i wszystkie 
haftki i pętelki Rejtanowego kontusza i 
brylanty orderów i połyski atłasów i mięk-

ZYGMUNT AUGUST I OLEŚNICKI

współrzędnym ze złożeniem przysięgi hołdow­
niczej przez księcia Albrechta. W tym, jak 
w innych obrazach, jest pełno, . zawsze- 
prawie podobnych, kompozycyjnych nie-- 
konsekwencyj, które są tem bardziej wi­
doczne że Matejko z całą siłą plastyki wydo­
bywał każdy taki motyw, że nie wchodził' 
w żadne kompromisy, i ten swój zawzięty 
realizm wkładał w każde pociągnięcie pędzla,. 
na wszystkich planach całego obrazu. I 
tylko dzięki niesłychanej potędze wyrazu,, 
jaka bije z twarzy przez niego malowanych,., 
dzięki olbrzymiej sile charakteru jego postaci,, 
obrazy jego nie stają się studjami martwej 
natury i wzorami zabytków archeologicz­
nych. Zniżyć o odrobinę skalę napięcia 
uczuć i’ siłę ich wyrażenia, a dusza uleci z 
matejkowskich obrazów, pozostawiając 
skorupę barwnych i dotykalnie prawdziwych 
strojów, muzealną garderobę, która zdu­
miewa bogactwem i przepychem okazów. 
Ale we wszystkich obrazach Matejki, z. 
dobrych chwil jego twórczości, wyraz życia 
jest z tak niesłychaną siłą wypiętnowany na 
twarzach, z taką nieustraszoną pasją wrą­
bany w ich mięśnie, że człowiek żywy, 
czujący, drgający namiętnością i wzrusze­
niem, góruje w nich ponad przepychem, 
purpury i aksamitów, adamaszków, atlasów, 
altembasów, sobolich szub, lśniących pan­
cerzy, złocistych pasów, turkusów, pereł,. 
strusich i orlich piór, dywanów perskich i 
makat tureckich, skór tygrysich i lampar­
cich, weneckich koronek, złotych haftów, 
skór korduańskich — góruje ponad bezcen- 
nem bogactwem cywilizacji, łączącej w sobie 
blaski wschodniego i zachodniego świata.

STANISŁAW WITKIEWICZ..
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